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Kraków 1 październiku.
Aby złudzić świat co do natury i dawności 

cesarstwa rosyjskiego, aby utworzyć mnieina- 
ny tyciącołetni byt jego , potrzeba było nietyl- 
ko zagarnąć o b c e  ludy i ich ziemie wraz 
z nazwiskiem, ale nadto p r z y w ła s z c z y ć  
s o b ie  ich  h is to r y ę  i p r z e s z ło ś ć .  Jak da­
lece zaś zabór i grabież obcej własności 
jest podstawą i istotą państwa rosyjskiego, 
świadczy o tem sam pomnik świeżo w N o­
wogrodzie odsłonięty na pamiątkę założe­
nia niby cesarstwa. Nietylko że pomnik ten 
wzniesiono w grodzie, w  którym niegdyś 
W. Książe m oskiewski obalił starożytne pań­
stwo słowiańsko-rosyjskie; nietylko że przy­
właszczywszy sobie dzieje obalonego Nowo­
grodu rosyjskiego, r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia  
z n is z c z o n e g o  p rzez  s ie b ie  p a ń s tw a  o b ­
c h o d z o n o  ja k o  r o c z n ic ę  s w o je g o  p o ­
czą tk u ; lecz oto przywłaszczono sobie na­
wet dzieje polskiego narodu, a n a  p om n i­
ku n o w o g r o d z k im  p o s ta w io n o  w ła d ­
có w  i b o h a te r ó w  p o lsk ic h  i l i t e w s k ic h ,  
których ziemie zagarnięto nie w czasach od­
ległych i zamglonych, lecz w oczach pra­
wie żyjących dziś ludzi.

Z oburzeniem i z zdumieniem na odsłonię­
tym w Nowogrodzie pomniku, widzimy po­
sągi G ie d y m in a , O lg ie r d a , W ito ld a ,  
K ejstu ta , 0 6 tr o g sk ie g o  i in n y c h  w o ­
d zów  l it e w s k ic h  i p o lsk ic h ^ w  s z e r e g u  
m n iem a n y ch  w ie lk o ś c i  c a r a tu , jako 
władców i wodzów rosyjskich. Zaiste przy 
takiem fałszerstwie dziejów blednie i niknie 
fałsz'owej historyi o Napoleonie Bonapartym  
margrabi i jenerale Ludwiku XVII!

W itold, co carów Moskwy wraz z ich 
zwierzchnikami, hanami Złotej hordy, gro­
mił ponad W ołgą i nad tą rzeką wytykał 
granice Polski i L itw y, ów Witold stoi na 
pomniku nowogrodzkim jako wódz rosyj­
ski. Zadrżały zapewne prochy jego w gro­
bie na to bluźnierstwo historyczne, a dusza 
żałuje, że niegdyś silniejszem cięciem nie 
zw aliła zarazem matki i córk i, tj. Złotej 
hordy i Moskwy. G edym in, Olgierd, ojciec 
Jagiełły, co połączył Litwę z Koroną w je­
den naród polski — to wielcy monarchowie 
rosyjscy. Czyż p r z y w ła s z c z y w s z y  so b ie  
im io n a  w o d z ó w  i k r ó ló w  l it e w s k ic h  i 
postawiwszy ich posągi w  gronie rosyjskich 
w ładców, mniemają przez to nabyć praw 
do Litwy, u p r a w n ić  z a b ó r  z ie m i i lu  
du, który był niepodległym, a następnie 
dobrowolnie z Polską się połączył i przez 
lat 500 w jeden z nią zrósł się naród ? Lecz 
popełniając to przywłaszczenie i fałszer­
stwo, zapominają, że w Polsce wódz i król 
nie był tak jak w Moskwie właścicielem  
ludzi i ziemi. Czyż mniemają, że przykuwszy 
do owego żelaznego globu przedstawiające­
go cesarstwo rosyjskie, spiżowe posągi 
wielkich mężów polskich i litewskich, przy­
kują do niego zarazem przeszłość narodów? 
Ale należy ją zagładzić wprzód w pamięci

świata, w yrw ać żyjącą w serca każdego 
lotomka tych ludów. Zuchwałe a napró- 
żne usiłow anie!

Zaprawdę, gdyby kto nie wierzący w nie­
śmiertelność narodów, ujrzał ów pomnik 
now ogrodzki, poczytałby go nie za pamią­
tkę założenia państwa rosyjskiego, lecz za 
n a g r o b e k  zabitych przez niego narodów.

Lecz oto na monumencie tym między 
znakomitościami rosyjskiemi stoi także po­
sąg księcia Konstantego Ostrogskiego. Czyż 
dlatego postawiono go na pomniku nowo­
grodzkim , że ten wódz polski na czele  
lufcow Rzeczypospolitej skruszył pod Or- 
szą potęgę ówczesnego W ielkiego Księstwa 
moskiewskiego, położywszy 60 ,000  Rosyan 
na placu bitwy ? Byłżeby to hołd oddany 
zwyciężcy! Lecz przyglądnąwszy się bliżej 
całemu szeregowi wielkich mężów niby ro­
syjskich na pomniku przedstawionych, in­
ny rzeczywisty widzimy powód. Oto całe  
ow e mniemane tysiącoletnie dzieje państwa, 
co zwane dawniej m oskiewskiem, przybra­
ło  przed wiekiem  nazwę rosyjskiego, nie 
mogły dostarczyć kilkunastu nawet ludzi, 
którychby imiona można na pomniku wy­
ryć. Zabrano w ięc Cyrylla i  Metodyusza 
dawnemu państwu morawskiemu, zabrano 
Daniela z Halicza, Nestora z Kijowa, za­
brano cały?szereg znakomitych mężów Rusi 
kijowskiej co wydobyta przez Polskę  
Litwę z niewoli mongolskiej, z niemi się 
połączyła i przez pięć wieków było z P o l­
ską zjednoczona a dopiero w 1772 roku 
zagarniętą została w cesarstwo rosyjskie; 
zabrano polskich i litewskich wodzów  
stawiono ich obok Iwana Groźnego i Pio­
tra I, tych prawdziwych założycieli cesar­
stwa rosyjskiego, których posągi słusznie 
wzniesiono na tym monumencie obok K a­
ramzina, pierwszego fałszerza dziejów Rusi, 
a zarazem pierwszego dziejopisa cesar­
stwa.

Państwo rosyjskie mające także preten 
sye do panowania nad św iatem , chciało  
widać naśladować Rzym , który zagarnia­
jąc ziemie i ludy, zabierał ich bożków  
stawiał w  swoim Panteonie ; postawiło 
więc na pomniku nowogrodzkim królów, 
wodzów i znakomitych mężów podbitych 
narodów. Lecz jakże śmiesznie w ygłąda  
owa wielka kula z figurkami wzniesiona 
w Nowogrodzie, obok Panteonu rzym­
skiego.

Objaśniwszy w jaki sposób pomnik no­
wogrodzki przedstawia naturę rosyjskiego 
państwa, wspomnimy kończąc, że nietylko 
akta które w dzień obchodu ogłoszono, a 
o których już pisaliśm y, lecz także sama 
uroczystość dostarczyła m ałego objaśnie­
nia co do istoty państwa, które się rozsia­
dło na ziemiach słowiańskich. W edług u- 
rzędowego w Journal de St. Petersbourg o pi 
su uroczystości, na czele dygnitarzy dwor­
skich i wojsk, tojest, na czele tego co sta­

nowi istotę rosyjskiego państwa na podbo­
ju opartego i zużywającego dotąd wszystkie 
siły  krajów na sformowanie armii, postę­
powali : minister dworu Adlerberg, jen. Giil- 
denstubbe dowodzący piechotą, jen. Buhler 
dowodzący jazdą i jen. Schullmann dowo­
dzący artyleryą. Adlerberg, Guldenstubbe, 
Buhler i Schulmann — o to  d z i s i e j s i  r e ­
p r e z e n t a n c i  c e s a r s t w a  r o s y j s k i e g o .

KORESPONDENCYA CZASU.

Wiedeń 30 września.

□  Akta ogłoszone w Monitorze dały znown 
dziennikom europejskim wiele do czynienia. Spro­
wadziły je nadto do dwóch dawniejszych obozów. 
Cel więc ogłoszenia tych aktów osiągniętym został. 
Po upadku Garibaldego stronnictwo nltramontzń- 
skie uważało politykę francuską za zupełnie przy­
chylną sobie; stronnictwo włoskie było rozjątrzo­
ne i występowało przeciw tćj polityce z obnrze 
niem. Dziś to ostatnie przewiduje, że Cesarz Na­
poleon nareszcie będzie musiał Rzym opuścić, gdy 
przeciwnie pierwsze ogranicza się do wyznania, że 
przynajmniój tymczasowo status quo utrzymanym 
zostanie. Stronnictwu włoskiemu otworzyło drogę 
do jego nadziei kilka słów w nocie p. Tbouve 
nela, która powiada, że upór Watykanu sprowa­
dzi chwilę, w którćj stanowisko Francyi stanie się 
f  łrzywem. Stronnictwo ultramontańskie uważa t- 
słowa za obojętną pogróżkę. List Cesarza do mi- 
uistra spraw zagranicznych postawił pol tykę fran­
cuską pośrodku, gdyż wyrzekł stanowczo, że woj­
ska francuskie dopóty w Rzymie pozostaną, do­
póki Papież z królem Wł<>ch się niepogod*), i wska 
zał tćj zgody warunki. Głowaym z nich jest ten, 
że Rzym i ojcowizna św. Piotra p o zo stan ą  przy 
Pap etu, lecz że tenże będzie musiał dać swym 
poddauym instytucye municypalne, to jest zarząu 
cywilny. D >póki Cesarz Nap-leoi teg o  zdania nie 
zmieni, dopóty o zwianie status quo w tćj kwe- 
ntyi myśleć trudno. Dzienniki angielskie i włoskie 
wymagają teraz tćj zmiany. Ale ani Anglia, ani 
Włochy poprzeć tego gł su nie mogą. Inne więc 
muszą nastąpić fcombnacye, o których się może 
dowiemy za powrotem Cesarza z Biarritz. Opinia 
publiczna ma tymczasem obszerne pole do d my 
słów, co już nie jest bez wpływu na jćj usp ko­
jenie. P. Rattazzi obejmuje tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych, a wiola mniema, że byłby gotów 
d-ć Francyi za Rtyai sowite wynagrodzenie. Czv 
wtedy n-yśl wypowiedziana w 1 ście cesarskim 
orzestałaby kierować polityką francuską: to teraz 
po ogłoszenia tego lista waż e zapytanie.

Hr. Rechberg zdaje się być pewayro, że zkwe- 
styi rzymskićj nie wyniknie ż*dne niebezpieczni 
stwo dla Austryi, gdvż zgodził się na zmniejsza 
nie wojska, nad którego pLnami pracuje teraz mi- 
nistaryum wojny i które ma być obszernem. Ksią­
żę Gramont, który miał się udać do Paryża, o 
trzyi-al polecenie zostania na swoim miejscu, i 
bawi w Petzleusdoiff.

Listy z Carogrodu zapewniają- że sułtan potwier 
dził traktat z Crarmgórą. Droga wojskowa, prze­
ciw którój prt testował* Rosya, będcie przepr wa- 
dzoną i już wysłano tam inżynierów. Sir H Bul- 
wer pracuje w Belgradzie nad zupełnem zakończę 
niem kwesty i serbskićj. Austrya go wspiera.

Berlin 29 września.

6  Odroczenie posiedzeń Izby poselskiej na czas

tworzenia się nowego gabinetu nie przestąpiło o- 
mzczonego terminu. Z powodu, iż gabiaet nie 
jest dotąd skompletowany, a mianowicie, że nie- 
masz w nim jeszcze nowego ministra finansów, 
który w obecnej kryzys politycznej najważniej­
szym jest członkiem, mniemano wczoraj jeszcze 
dość powszechnie, że nazaaczone na dzień dzisiej 
szy posiedzenie Izby poselskiej nie będzie miało 
miejsca. Omylono się. Gab.net był jnź w zeszłą 
sobotę w zgodzie, jakie stanowisko ma zająć 
wobec wymagań Izby. Tegoż samego dnia ułożo­
ną była deklaraeya, przeznaczona do odczytania 
w Izbie; z tegóż dnia datuje się potwierdzenie jej 
przez króla, wraz z upoważnieniem do komuniko­
wania jej, danem p. Bismarkowi, nowemu szef o 
wi rady ministrów, którem się tenże, występując 
po raz pierwszy w godności swojej, na dziBiej- 
szem posiedzeniu legitymował.

Deklaraeya kładzie koniec niezliczonym domy­
słom i pogłoskom, które w ostatnich trzech dniach 
obiegały stolicę i odbiły się we wszystkich dzien­
nikach krajowych. Nie rozwięzuje ani odracza Izby, 
ani też nie rozstrzyga ostatecznie kwestyi sporu; 
kładzie jednak koniec dotychczasowej niepewno 
ści, odraczając załatwienie sporu do przyszłego 
roku i wskazując sposób i drogę tego załatwienia. 
Treść jej następująca:

„I*ba wykreśliła z etatu za rok 1862 wszyst­
kie do ret-rganizacyi armii ściągające się wydatki. 
Rząd wnosi z tego, że takie same uchwały po­
wtórzą się przy obradach nad budżetem za rok 
1863, jeśli teraz do nich przyjdzie. Ponieważ 
rząd również obstaje za przekonaniami, któro ob 
jawił przez swe org na w ostatni h obradach nad 
budżetem za rok 1862, należy oczekiwać, że re 
zultat natychmiastowych uchwał nad budżetem z» 
rok 1863, przyszłemu załatwieniu kwestyi sporu 
nie tylko nie będzie korzystnym lecz owszem po 
mnoży znacznie tegóż trudności."

„Nadto dotychczasowe rozprawy okazały, że od­
powiednie potrzebom kraju oznaczenie budżetu 
może być dopiero prz. dsięwzięte po porozumie­
niu się z rządem względem nowego prawa regn 
Injąceg • obowiązki służenia w wojsku, do czego 
nąd di piero w przyszłym roku przystąpić muż .̂ 
Skutk iem  u jow*.żni«nia kró lew skiego  rząd w if-  
cif* budżet za rok 1863, przedłożony Izbom dma 
25 mnja b. r. Rząd nie chce przez to bynajmniej 
wyrazić, że zrzeka się wnoszenia każdorocznego 
etatu przed rozp csynająoytn się nowym rokieu; 
uważa tylko w obecnym razie za swiję powin­
ność, nie powiększać tmdności porozumienia się, 
już i tak dość wielkiech".

„Rząd przedłoży zatem w przyszłym sejmie 
etht za rok 1863, wraz z projektem do prawa 
dotyczącym żywotny- h warunków nskuteczuionei 
eorganizacyi armii, i nie omieszka przedłożyć 

w swoim czasie i etat 2 a rok 1864 do uchwale­
nia go w prawodawczej drodze."

Widać z tej treśii, że rząd skłonił się w głów 
ej izeczy do żądań Izby, to j e s t : do uregulo­

wania reorganizacyi armii w drodze prawa i do 
obhczenia dopiero na takiej * odstawie fu duszów 
m nisterstwa wojoy. Jest to wię :ej, aniżeli się by­
ło możaa spodziewać. K -nflikt zawieszony d 

rzyszłego roku m< że się w dobry sposób zakt li­
czyć, jeżeli pr?yrzeiZOty projekt do prawa o u 
regulowaniu słażby wojskowej będzie tego rodza­
ju , że I*ba będzie się mogła nań zgodzić.

W  deklaracyi rządu nie masz jednak żadnej 
wzmianki o budżecie tegorocznym, który Izba 
w części odnoszącej się do reorgamza- yi armii 
drzuciła. Nie masz wzmianki o żądania indemni 

zaiyi, na którą Izba zwracała tylekroć uwagę 
rządu. Zdaje się, że postan ’wiono, aby budżet 
ten przeszedł wprzód przez Izbę panów, która, 
jak słychać, nie ma go odrzucić, lecz z rezolucyą 
swoją przesłać Izbie poselskiej do nowego roz

ważenia. Być może, że wtedy dopiero wniesie żą­
danie indetnuizacyi.

Deklaraeya rządu na wniosek jednego z po­
słów, przesianą została do komisyi budżetowej, 
aby z niej w najkrótszym czasie zdała sprawę. Ko- 
ousya zebrała s ę tegoż dnia. W skutku takiego 
obrota rzeczy Izba będzie dalej obradował a, do­
póki czynności obecnej sesyi nie ukończy, co 
potrwa do połowy miesiąca października.

R z y m  23 września.

(t .) Wczbraj w wieczór kardynał Billet, arcybi­
skup z Chambćry, który przybył do Rzymu po 
kapelusz, przyjmował urzędownie dwór, duchwień- 
stwo, dyplomacyę i różne znakomite osoby w pa­
łacu poselstwa francuskiego. Pałac był wspaniale 
oświetlony, muzyka grała dla ludu na placu Santi 
Apostoli przed ambasadą, ale pomimo całćj tćj wy­
stawy g  iści było stosunkowo nie wiele, a szczególnie 
zupełny brak dam dawał się czuć. Zaledwie pięć 
czy sześć ich przybyło. W rztczy samćj całe towa­
rzystwo rzymskie bawi dotychczas na wsi, lub 
na wieś wyjeżdża dla przepędzenia jesieni tćj naj- 
piękniejszćj pory roku w tutejszym klimacie, tćj 
„wiosny rzymsk'ć)“, jak ją Chateaubriand przezwał. 
Mieliśmy więc jedynie purpurę i fiolety, tudzież 
rożuorodne mnmury, dyplomatyczne, orderowe i 
wojskowe; słowem było bardzo kolorowo i złocisto 
jeśii nie rzęsisto na pokojach poselstwa. Kardynał 
Billet jestto staruszek zDmaoy wiekiem, zgrzy­
biały, i który pogrążony ascetycznie w rozpamię­
tywaniu wielkich tajemnic, co mu zgon wkrótce 
odsłoni, patrzy na świat jak na czarnoksięską la­
tarnię, a na honory j»k na dym, z pewną na twa­
rzy ironią. Jeszcze się goście nie porozjeżdżali 
byli, kiedy oświadczył że musi się ud»ć na spo­
czynek i że ma jeszcze brewiarz do zmówienia. 
M rgr*bia L -v.lette, który w przyszłym tygodniu 
no Paryżj. wyjeżdża i już więcćj nie wróci, stał 
-bok kardynała, jako gospodarz, z wstęgą legii 

houorowćj i ze stereotypowym dypl matycznym 
uśmiechem, co ust je^o nigdy nie opuszcza. Go­
spodynią zaś była nadobna i strojna hrabina Mon­
tebello, ż ma jenerała, świe< ąca wdziękiem dogo- 
ri.wają<ćj luno jasnćj jeszcze mlod- ści i dojrzałym 
rozkwitem nr-dy odśwież mym sztu-zcią naturalno 
ścią paryskićj -legaocyi. Kardynał Autonell wiele 
mówił z gospodynią i gospodarzem, który nic z nim 
nie wskórawszy w dy 1 matycznych koifereucyach, 
poznał bezowocność dalszych zabiegów, i dla t>go 
posadę swą po-zoca. Jenerał Montebello i moasi- 
guor Mćrode, minister broui, zawczasu przeszli do 
b<>c?nego pokoju, gdzie przez cały cias trwania 
ricevimento na osobności ze sobą rozprawiali. Z Po­
laków na pokojach poselstwa francu-kiego był tyl­
ko hr. Rimer w n rodowym stroją przy karabeli, 
i r. Autom Kryszka, profesor akademii medycznćj 

Warszawy.
Umarł w tych dniach Ojciec Luiwik Tapparelli 

d’Azeglio, jezu ta, rodz- ny brat znanego Massimo 
d ’A eglio. O. Tapparelli nył redakt-»em i jednym 
z założy i lt czasopism* la CiviUa CaitoUca Bie­
gły w prawie, ekonomii i fi o*- fii zosUwił on wiels 

ism świadczących o s»ćj gLbnkićj nauce; jego 
Saggio di Diritto naturaU (S iki: prawa przyro­
dzeń go) został przG żony na wszystkie niemal 
europejsk ie języki; jego Ekonomia i dzieło o rzą- 
dvie reprezentacyjnym znane częściowo mają się 
wkrótie ukazać w zupełnem pośmiertnem wyda-iu. 
Pisarz jezuicki przez lat dwa*aście dostarczał arty­
kułów prawniczych, fil oz- fi iznych i ekonomicznych 
kierowanemu przez siebie prz glądowi. W odpo­
wiedzi swój na broBzurę Papież i kongres w ze­
szytach rzeczonego przeglądu O. Tappardli zamie­
ścił ongi wyrazy o powstaniu pilsktem w 1831 r., 
które pamięć kilku ziomków przechowała, lecz 
które mu Bóg, zastępca uciemiężonych i sędzia

Część Literacko-Artystyczna.

P I S M A  Z B I O R O W E .

(Ciąg dalwy.)

„Ojciec mój (Jabłonowski hetman w. kor.) gotu- 
,jąc się n» przyjęcie króla sprowadził do się ko­
le g ę  swego, Stczęsnego Potockiego, het. polu. kor. 
.i siła senatorów, panów pułkowników, kiady ofi er 
„saski przybiegł z listem ręką króla Augusta pi- 
„sanym, te cir Piotr niespodzianie zbiegł go w Ra 
„wie i jeżeli pan hetman chce się z nim widzieć, 
„że go zatrzyma. Curiositas i potrzeba widzieć ca 
„ra w Polsce, a jeszcze takiego, co go monstrum 
„monarchurum nazwano, ruszyła hetmanów koron 
i»°yoh, żeśmy się prędko i pięknie wybrali. Było to 
"k° ^"n,e 1700. O ćwierć mili od Rawy wsiedli
„hetmani i panowie na koń, z półtora tysiąca wy- 
„bor. ćj kalwakaty było. Zastaliśmy w rynku Rawy 
„rozmte królewskie namioty, przytknięte tyłem d 
„domów żydowskich, w których k ól i car stali. 
„W namiotach król czekał i hetmanów. Po
„krótk,m ^ ‘kursie rzekł memu ,jcu król: ten moj 

g. ŚĆ, j e s t ; o uki mąż, pójdę do niego, siła po 
„zwoli wniść z waszmość panów. Wrócił się król 
„że niechee być car widzianym, tylko od hetma 
„nów i senatorów; poprowadził tedy nas tyłem do 
.mów do domu, gdzie był car i tylko ośmiu nas 
„puszczono i mnie, bom był wojewodą ruskim. Oj- 
„ciec mój uczvnil ran komplement po poLku, wm 
"szuj cc tórn honoru królowi i rzeczypospolitój, te 
„go w swoich państwach widzi, rekomendując 
„przyjaźń i sojusze dawne. A car się wte y umy- 
„kał;' gdy zaś mój ojciec skończył, tedy car ako- 
„czył, mówiąc: Dziaikuju waszej mi os ‘ .rc*'
„ta moho Augusta korolom obrali, 1 ?P 
„przyjaźni do Polaków. Zaraz król wziął cara o 
„innego domu i nas, cośmy go widzieli, na oDiau. 
„Siedział we środku, po pr&wćj ręce król, po le- 
„wćj c«r prtta.dnjąe incognito; od króla mój oj­

ciec i my Polacy senatorowie; od cara jego pó­
łsłowie i jenerałowie sascy. Pierwsza sztuka, upi­
liśm y  się; druga, car kazał sobie podać bęben 
„dragoński do izby i bił szm wszystkie sztuki tak, 
„że go żaden dobosz niezrównał. Trzecią sztukę 
„zrobił Potocki, strażnik natenczas koronny, a po 
„tćm wojewoda bełski, który gniewając się, te go 
„niepuszczono do cara, i że u stołu niosiedział, 
„lubo t ż braci moich chorążego i obiżaego ko 
„ronoych potkało, zbasował Prebendowskieg i, rzą 
„ lżącego natenczas u króla, i 1 dwo go uspokoili 

aż wprowadzeniem do cara po bankiecie...
„Cały ten tydzuń na jednych pijatykach i mun- 

„strowauiach wojska saskiego strawiliśmy, którego 
^siedm czy ośm tysięcy tak kawaleryi jako iofan- 
„ tery i król pod Rawę sprowadził. Tćm się bawili 
„codzień ci monarchowie przy codziennćm pijać 
„stwie. C<r jako był w szarćj sukni, bardzo lichćj, 
„ubrany, biegąo szalenie po polach przy tej mun- 
„strze wojska, był niechcący potrącony koniem 
„koniuszego pana Szczęsnego Potockiego het poi. 
„kor. i za to go biczykiem przeparzył Car, & ko 
„uiuszy, czy go nznał czy nie, Bzabli dobył i kil 
„ku towarzystwa z nim. Car w nogi przed nimi; 
„posunęli się rześko za nim Polacy, aż ktoś uzna 
„wszy, zawoł ł: Stójcie! to car. Przypadł car za- 
„s«pany do króla, z którym mój ojciec i my, sta­
liśm y ca koniach, i do mego ojca rzekł: Twoi 
"Lachy chotiły mene rozrubaty. Mój ojciec chciał 
"zaraz inkwizycyę i sprawiedliwość mu uczynić, 
"ale car niedopuścił, z racyi, te pierwćj sam ude- 
”rzył; ale to najpewniejsza, te  się wstydał i nie 
"chciał rozgłaszać."

Wyborna ta anegdota oaaaje najcharakterysty 
cznićj naturę R >»y» ' Polski.

Na końcu krótkiego pamiętnika czytamy jakby
kono ta tkę Jabłonow skieg- spisującego 80bie pro
memoria niektóre szczegóły opowiadane mu przez 
króla Jana, hetmana Jabłonow skiego, Wydżgę i 
Prażmowskiego; z napomknień tych widać ileśmy 
ciekawych opowieści stracili. Między uinemi jakaś 
snadż tajemnica otaczała pochodzenie Zygmunta III 
kiedy z^pis^ł te s ło w a : Mamka króla „Zygmunta 

| casu u atuika. Drugie Lkież dziecię acquiruntur.

Ta również znajdujemy wzmiankę dotą 1 pierwszą
0 koresoondeacyi Chmielnickiego z Kromwelem. Ż 
jest w tćm wiele prawdop^dobieńitwa, za dowod 
mogłyby służyć stosunki Radziejowskiego z Pro­
tektorem. O wczesne kores-iondencye i akta znajda- 
jące się w Londynie w Foreign office świadczą o 
pobycie Radziejowskiego na d*orze Kromwela i o 
ważności jaką taaże do wyw->ł«ńa przywię/ywał 
Bardzo łatwo za pośredoictwem Radziejowskiego 
mógł i Chmielnicki wejść d i tćj 1 gi. Buuty ukra 
ńskie zostają zatćm nia faktćm oderwanym, al- 
wt hodzą w ogól ną sieć ówczesućj polityki europej- 
skići mianowicie pańitw protestanckich.

Ogłoszenie tego pamiętnika wraz z wstęnną roz 
prawą o Jabłonowskim należy do najbard ići iote 
resującćj części w tym zb orze artykułów Biblioteki.

Niema:ćj zajmującym jest ustęp ® Życia Juliu 
sza Słowackiego opowiadający jego podróż do 
Włoch i Ziemi Świętej, złożony podług listów poe- 
!y pisanych do matki. Jest to piękna praca pr- f. 
Antoniego Małeckiego, pozwalająca spodziewać się, 
że całe dzieło, które ma wyjść niebawem na wi­
dok publiczny, zapozna czyt laików bliićj z osobą 
poety. Poufne zwierzenia się syna z uczuć, wrażeń
1 myśli, zachowane w listach, dostarczyły jedyneg- 
w swoim rodzaju msteryału, mogącego być oraz i 
komentarzem do w elu utworów Jaliusza, ezęsto 
kroć ciemnych, lub zbyt oderwanych. Praez wtaje 
mniczeuie nas w świat wewnętrzuy poety, otwie 
rają się przed nami źródła jeg° natchniiń, widze­
nia dostają grunt pod sobą, kreacyom przychodź 
w pomoc przyczyna wypływając* 2 pewnego sta 
uu duszy będącćj w nastroju lub rozstroju... Zgoła 
organizm tego śpiewającego instrumentu potrąca 
nego skrzydłem marzeń, kaprysów, zachwytów, o 
burzeń i rozkwileń, staje się srczumialszym a t ć c  
samćm więcćj zbliżonym do pr*w. y Utwo­
rom Słowackiego biorąc je ja  ̂ s,§ Przedstawiają, 
zbywa najbardzićj na prawdzie życia i w tćm, mi 
mo wszystkich wysileń niemógł nigdy Mickiewi­
czowi wyrównać, który nosząc ją w sobie, umiał 
przelewać w słowo wnikające w każdą rzeczywi- 
stość... Mickiewicz trzeźwy i spokojny, mężny

odsłania się w swoich listach; dość wziąść który­
kolwiek i porówn ć z przytoczonemi tu listami Sło­
wackiego— a można róźuicę dostrzedz. Pierwszy tak 
pisze o sobie: „Miałem w pisaniu (Tadeusza)
r'zrywkę, ale teraz w nudach korekty niejakie 

"ncontre-coup przeciwko splinom gwałtownym, które 
,mi często jak grajcarem w sercu wiercą; ale wiesz, 
,zawsze w sobie troski zamykam i nikt nie wi ,

„jak mi czasem żyć ciężko."
Słowacki o podobnej myśli t>księ wyraża: „Ja, 

„co zawsze w jesieni nawiedzany byłem przez ja 
„kąś nową myśl poematu, tego t o b u  głowę mam 
„podobną do niezapalonej latarni, więc nudzę^się; 
„ozczuść myśli jest największą dla mnie męką. 
„N ewtem o czem marzyć; a nieinając w g ło w ic  
„żadnego zmyślonego obraza, muszę myśleć o nu 
„daej rzeczywistości."

Posłuchajmy jak Mickiewicz sądzi swoje otwo­
ry: „Tylko to dzieło warte czegoś, z którego czło- 
„wiek może poprawić się i mądrości nauczyć Mo- 
„żebym i Tadeusza zaniechał, ale już był bliskim 
„końca. Więc skończyłem wczoraj właśaie. Pieśai 
„ogromnych dwanaście! Wiele mierności, wiele też 
„dobrego.... Go tam najleosze, to obrazki z natury 
„kreślone naszego kraju i naszych obyczajów du- 
„mowych. Ledwicm skończył, bo mię już duch 
„zrywał gdzieindziej, do dalszych części D z i.d ó w , 
„których kawałki oderwane mimojazcem pisałem- 
„Z  D z iad ó w  chce zrób ć jedyne dzieło moje w arte 
„czytania, jeżeli Bóg dozwoli skończyć."

Słowacki o wrażenia jakie robią pisma jego, tak 
„mówi: „Przeczytałem był wszystkie m oje prace 
„Tsicfilostwn, które się im nieb „rdzo podobały (, o 
„się ściąga jedynie do B-Hadyny) i mówili mi za- 
„wsze, że szlachta niezroznmie. Młodzi moi 2D8j°  
„m i z chciwością pożerali, cok o lw iek  im udzieli­
łem..."

Nie tu miejsce robić studium porównawcze mię­
dzy jednym a drugim poetą; dość będzie na to 
czasu, gdy p» Małecki skreśli w całości Żywot 
Słowackiego z jego listów; spowiedź poety z wra 
żćń uczuć i marzeń, da nam klucz do tajemnic te

«• zwyczajnych stosunkach z-3 światem, nsylepićjjgo ducha, a zarazem naprowadzi, choćby drogą

kontrastów do psychologicznych badań nad Auto­
rem Pana Tadeusza.

W tomie tym Biblioteki, znalazło się miejsce i 
dla poi tycznych utworow, których dziś wcale nie 
brak; tylko ż« ił- ść nieidzie w parze z jakością. 
Powinszować Bibliotece, że zrobiła wybór godny 
uwagi.

Spotykamy tu ofiarowaną Karolowi Szajnosze 
improwizacyę: Jadwiga i Władysław Warneńczyk 
p. Lenartowicz*. Muiemza o to, czy to jest im^ro- 
wizacya na sposób Deotymy, ale to pewna, że 
z wr. ż ń j»kie poeta odniósł po przeczytania Ja ­
dwigi i  Jagiełły  Szajnochy, utworzył się piękny 
poemat, o wiele cieplejszy życiem niż bywają poe- 
aibta układane ze znacznych figur historycznych. 
Poeta wdziera się myżlą w serce królewskiej Ja­
dwigi i pokazuje nam ją w domowem życiu, nim 
jeszcze powołzną została do spełnienia wielkich 
przeznaczeń. Śliczny to i pełen prawdy obrazek.

I o to widzę jnż tę złoUj 
Wśród m odrzew iow ej jćj komnaty,
Jak się pochyla nad robotą 
Wybiera perły na ornaty....
A przy niej chór siedzący biały,
Jedwab oa droboa wije cewki 
I śpiewa, lecz nie świeckie śpiewki,
By w wielkie patrząc kaneyonały 
Kędy litera każda złota,
To jakiś czyn z Maryi żywota,
Święci się z księgi patrząc na nie,
To Narodzenie, Zwiastowanie.
I każda nuta w niej osobna,
Osobnej gwiaździe jest pod< bna 
Jakby od doby wciąż do doby 
Przed Maryą pieśń śpiewały głoby.

A chociaż w oku tćj dziewicy,
Która na niewiast siedzi czele,
Ze ziemskiej widać coś tęsknicy,
I ziemskie w myśli jej wesele,
I choć na licu jćj rumianem 
Jak na wiosennej barwa róży,
Jeszcze niewiedzieć kto jej panem,
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zimnych rozumów, przebaczył ja k  się spodziewamy 
gdy stanął przed jego  trybunałem.

W iadomości z P a ry ża  otrzymane k a łą  się spo­
dziewać, iż m argrabia Lavalette zastąpiony będzie 
przez księcia  Montebello, i że p. Thouvenel sam 
ustąpi m iejsca baronowi Bourqueney. Zwrot przy 
jazuy Papieżowi miał nastąpić w polityce napole­
ońskiej; niem asz ani wzmianki o ewaknacyi Rzy­
mu ; tu t-i zaś jenerał Montebello tak  mówi i działa 
jak o b y  Francuzi wiecznemi czasy mieli w Rzymie 
pozostać. Z Neapolu dochodzą nas wieści o szyb­
kim  postępie muratyzmu i zabiegach jego  stronni­
ków, na czele których stoi m argrabia Cam pana, 
wygnany z Rzymn. Właściciel słynnego m uzeum , 
p. Ruffjui, sekretarz księcia Marata, p .zybył do 
Neapolu i ma być popieranym przez A leksandra 
Dumas. W Rzymie wszystka szlachta n e a p lita ó -  
ska, która em igrowała z Franciszkiem  II, przecho­
dzi na stronę księcia Murata. Mazzini napisał dwa 
nowe listy, jeden do p. Johna A dam , w którym 
twierdzi iż przez 18 miesięcy persw adow ał Gari- 
fcaldemu, by na W enecyę raczćj niż na Rzym u- 
derzył, drugi zaś do W łochów  będący formalnym 
i»r,n Jestem , w którym prorok idei zwiastuje wszy­
stkim, iż zryw a raz na zawsze z rządem piemon- 
ck im , „który w Sarnico walczy za A ustryą, na 
A scrom oate zsś za Papieża."

Rzym 25 września.

(t) D z'ś rano w sali królewskiej w W atykanie 
odbył się konsystorz publiczny, na który Ojciec 
Święty przybył na sella gestatoria czyli przeno- 
Saym tronie, otoczony dwoiem duchownym i świe­
ckim i poprzedzony przez całe święte kolegium 
w fioletowych szatach, co wielkiem kołem na ła­
wach pod papiezkim tronem zasiadło. Po złożeniu 
homaginm czyli hołdu przez kardynałów, z któ­
rych każdy z osobna do tronu przystępował i ca­
łował Ojca Świętego w ręk ę , tudzież po wytocze­
niu beatyfikacyjnej spraw y królowej Msryi Kry­
styny neapolitańskiej, m atki Franciszka II przez 
adwokatów konsystoryalnych, wprowadzono k ar­
dynała arcybiskupa z Cfcambery. Ten ukląkłszy 
przed majestatem, ucałował Ojca Świętego najprzód 
w stopy, potem w k d a n a  i w ręce, i podniesiony 
przezeń, otrzym ał uścisk, który sam potem odda­
w ał każdemu ze swoich kolegów, obchodząc ich 
dokc ła. Gdy powtórnie do tronu wrócił, Papież 
włożył mu na głowę czerwony kapelusz, który 
dziś w wieczór doręczony nowemu purpuratowi 
zostanie, w ym awiając ?piękne wyrazy, co^symboli 
czne znaczenie tego daru tłómaczą. Następnie kar 
dynałowie wszyscy odprowadziwszy Ojca Świętego 
na górę^w rócili^do-sykstyńskiej^Skapiioy d la |od- 
śpiew ania Te Deum  zanuconego przez kardynała 
dziekana, '*?Podczas hymnu św. Ambrożego kardy­
nał Billet leżał tw arzą na stopniach ołtarza, a fio­
letowa ogoniasta szata jego rozwinięta była w ca 
łej długości. W stawszy zaś udał się ze wszystki­
mi kolegami swymi do sali tajnego koasystorza, 
gdzie mu Ojciec Święty usta zam knął i otworzył 
i nadał kardynalski pierścień wraz z tyt iłem ko­
ścioła. Na konsystorzu tym, gdzie żadnej alloku 
cyi nie było, Ojciec Święty mianował kilkunastu 
biskupów, a między innymi przeznaczył:

Kośolół biskupi Amatunty in partibus injidelium, 
d la ks. Antoniego Gałeckiego kapłana dyooezalne 
go tarnowskiego, dziekana tejże kapituły, itd.

Kościół biskupi Cytery in partibus infidelium dla 
ks. Macieja M ajerczaka, Kapłana dyecezalnego 
krakowskiego, adm inistratora kieleckiego, wikaryu- 
sza apostolskiego w tej części dyecezyi krako­
wskiej, itd.

Księża zań Zwoliński, Topolski i Sobieski, z któ­
rych dwaj przeznaczeni na płocką i na augusto 
w ską stolicę, mianowani być tą  razą jeszcze nie 
mogli, z powoda, iż am basada rosyjska zwleka 
nieskończenie złożenie papierów potrzebnych do 
kanonicznego procesu.

Ojciec Święty, ja k  pisałem do w a s , znowu się 
w spraw ie kościoła polskiego a przytem i narodu 
odezwał. O akcie tym głównie przeciwko m argra­
biemu W ielopolskiemu, czyli właściwie przeciwko 
rządowi rosyjskiem u przez Piusa IX  wystosowa­
nym, a  którego ogłoszenia drukiem z nieeierpu 
wością w yglądam y, jeszcze zw ltc trochę musimy 
dokładniejszą wzmiaukę.

Z Paryża w wysokich urzędowych sferach otrzy­
mano bardzo pocieszające dla Papieża poufae wia- 
demo ci. Nota, w której p. Rattazzi dom agał się 
opuszczenia Rzymu przez wojsko francuskie, do­
ręczona została panu Thouveuelowi w piątek 19go 
wrześoia. W szyscy przedstawiciele włoscy p n y  ob­
cych dworach zawiadomieni jednocześnie byli o 
doręczenia onej. P. Thouvenel oświadczył w odpo 
wiedzi panu Nigra, iż zakazano mu było na tersz

przez cesarza wdawać się w urzędowe rozmowy 
o sprawie rzymskiej; ale  przytem  dodał poufnie, 
iż wojsko francuskie nie ustąpi z Rzymu dopóki 
Ojciec Święty sam dobrowolnie nie zechce się po­
rozumieć z gabinetem  turyńskim , (co jak  wiadomo 
nigdy nie nastąpi), lub dopóki wielkie europejskie 
mocarstwa nie zabezpieczą stanowczo Papieżowi 
posiadania Rzymu i ojcowizny św. Piotra. Może 
my tedy zapewnić na mocy niemylnych uwi&dp 
mień, że Cesarz Napoleon wyrzekł ostatnie swoje 
słowo w spraw ie rzymskiej, i że to słowo je st o- 
statecznem veto przeciwko jedności włoskiej, ja k  
ją  gabinet turyński pojmuje.

Tymczasem Włosi gotują się do okropnej zem­
sty. Z Medyolanu, z Genuy, ze Szw ajcaryi docho­
dzą wieści o nowem haśle demagogicznych stow a­
rzyszeń: „Nowożytna Europa ażeby się ustalić po­
trzebuje chrztu krwi cesarskiej." W proklam a yi 
swojej do młodzieży włoskiej świeżo tu  nadeszłej, 
Mazzini tak  się wyrażs:

„Temu, który kieruje losami Francyi, winniśmy 
przypisywać upadek Garibaldego; w nim leży głó­
wna przeszkoda naszego odrodzeuia się; potrzeba 
tedy pozbyć się jego. W łosi! dotrzym ajcie przysię 
gi Orsiniego; młodzieży pełna wiary wzmocnij w 
sobie miłość i w iarę w ojczyznę naszą, pam iętaj 
o Brutusie i o W awrzyńca M dyceuszu! Śliczne 
panienki pomnijcie, iż potrzebno są nam  obecnie 
aie Bersabee, lecz Iudyty, dla doprowadzenia do 
kresu wielkiego dzieła wspólnego odkupienia".

Wiedeń 30 września. Na dziaiejszem posiedzę 
niu Izby deputowanych Rady państw a Dr Pracheń- 
ski usprawiedliwił sw oją nieobecność chorobą z 
załączeniem świadectwa lekarskiego i żądał urlo­
pu, co przekonywa, iż m ylną była pogłoska, jak o ­
by złożyć chciał m andat za przykładem  hr. Clama 
Mi nie tery urn skarbu przedstawiło szczegółowe wy 
kazy do budżetu wojskowego na r. 1863. Po od 
czytania kilku petycyj, prezes zawiadomił, i i  przy 
końcu posiedzenia odbędą się wybory do wydziału 
złożyć się mającego z 15 członków z uwzględnie­
niem wszystkich Brajów koronnych, a  który ma 
się zająć rewizyą katastru.

Następnie przyszedł wniosek bar. T inti jak o  do 
datek do art. 1 ustawy z d. 18 czerwca 1861 r. 
względem dyet i kosztów podróży deputowanych 
Rady państwa. W niosek mówił, że jeżeli obrad, 
Izby będą odroczone na dłużej niż na  ̂ dwa tygo 
dnie, natedy z dniem piętnastym  feryj ustaje po­
bieranie dyet; m ają do nich praw o ci tylko depu­
tow ani, którzy podczas przerwy obrad zasiadają 
w wydziałach i są w nich czynnymi. Również ur­
lop wyklucza pobieranie dyet. W nioskodawca mo­
tywuje ten swój wniosek względami oszczędności 
i chce aby osobny wydział zajął się rozbiorem 
tego wniosku. Prezes proponuje odesłanie go do 
w ydziału, który dawniej ustaw ą dyetową się za j­
mował. Izba odrzuciła oba te w nioski, a  przeto 
wniosek w ogóle cały upadł.

Z kolei przyszła ustawa o zniesieniu lenuictw 
z poprawkam i przez Izbę w yższą uchwalonemi, 
zmodyfikowanemi przez Izbę niższą i znów Izbie 
wyższej przesłanem i i zmienionemi. Po kilku mo­
wach ustaw a ta wreszcie przyjętą została osta­
tecznie. , , . ,

P .ezes zawezwał Izbę do wyboru wydziału sa- 
tastralnego. Dcp. G r t i n w a l d  oświadcza w imie- 
u u tych deputowanych czeskich i morawskich, 
którzy na prawej stronie s ie d z ą , iż takow i pozo­
stając na stanowisku przez siebie zajętem , nie 
wezmą udziału w wyborze członków do wydziału 
katastralnego. Polacy przystąpili do wyboru. Ra 
zu ltit jego będzie ogłoszony na następnem posie­
dzenia , które przypada we czwartek. Przedmiotami 
obrad na porządku dziennym tego posiedzenia za- 
pisauemi, są : trzeci odczyt ustawy o lennictwach i 
ustawa finansowa na r. 1862.

_  W czorajsze posiedzenie wydziału finansowe­
go, rozpoczęło się od dalszych obrad nad § 4 u 
kładu banku z rządem. Po głosie Brentano radzcy 
ministeryalnego, który przem awiał za wnioskiem 
Szabla, Herbst starał się w ykazać, iż wnioBek ten 
zgadza się praw ie zupełnie z wnioskiem  sekcyi 
brukow ej, w razie jeżeli przywilej banku ma być 
tylko o 10 la t przedłużony, a udział skarbu w ko 
rzyścisch banku zacznie się od r. 1867. Główna 
część wniosku Szabla przyjętą została, jak  dono­
siliśmy, znaczną większością głosów. Brzmi ons: 
Pożyczone skarbow i przez bank 80 milionów złr 
m ają być procentowane po 2 %  dnia, w k tó ­
rym bank gotów ką w ypłacać zacznie. D ług opar­
ty ca  dobrach zastawionych nie będzie oprocen- 
towi.oy. U padła zań ta  część wniosku Szabla, aby 
rząd przestał płacić bankowi procenta w razie, 
gdyby tenże^wstrzym ał w ypłaty swoje w srebrze.

§ 5  został zupełnie zmienionym i przyjęto go 
w następującej formie:

„Uzyskane w skutku umowy zawartej na pod 
stawia praw a z dnia 8go czerwca 18Ó2 r. mię­
dzy adm inistracyą skarbow ą a  bankiem  narodo­
wym, 82 miliony złr. z obligacyj 123 milionów 
znajdujących się w banku narodow ym , obrócone 
będą:

50 milionów z sprzedaży ich pozostałe przezna­
czają się na cele państwa, reszta na spłatę do ban­
iu  długu 99 milionów; z sprzedaży pozostałych 
jeszcze < bligacyj 41 milionów, każda kw ota udzia­
łowa w pływ ająca za obligacyo przejdzie w dwóch 
trz e c ic h  częściach na skarb; trzecia zaś część po­
zostanie dla banku i odp.saną będzie z długu 
państw a."

§ 6 po zmianie jakiej doznał, będzie miał brzmie­
nie następujące:

„Po odliczeniu pozycyj przytoczonych w §§ 2, 
3, 4  i 5  pozostały d łag  państw a do banku a  do 
brami skatbowemi pokryty, ni o będzie począwszy 
od pierwszego dnia mies ąca. który nastanie po 
nstiwodawczem  zatwierdzeniu tej umowy, w żadnej 
części swojej oprocentowany.“

W niosek sekcyi miał na myśli, a b y  każda część 
pozostała od spłacenia podpadała procentowi po 
2 %  w końca każdego roku.

Na wniosek Skeaego, K ińskiego i Szabla przy­
jęto nowy paragraf po § 6, to jest , aby po usta- 
wodawczem zatwierdzenia tćj ugody państwo na­
tychmiast wchodziło w użycie przyznanego sobie 
udziału w zyskach banku.

§ 7 względem obowiązku banku sprzedaw ania 
efektów swoich, w miarę jak  skarb  n a le ż y tu ść  dłu­
żną bankowi upłacać będzie, p rz y ję ty  został z  ma- 
łemi zmianami. .

§ 8 o wypuszczeniu biletów bankowych i scią 
gania takowych wywołał żwawe rozprawy, które 
się nie skończyły dnia tego. Dalsze obrady miały 
się dziś wieczór odbywać.

— Mdhr. Cor. mówi, że niemasz wcale m ot,y  
o ogólnej amnestyi dla dziennikarzy skazanymi, 
gdyż redaktor JPostepu p. Osiecki kończy już karę 
całą i tylko ma jeszcze je d tn  miesiąc odsiedzieć 
do je j ukończenia. P. Graff i p. F a lk  siedzą ra ­
zem w jzdnem więzieniu. D ozw alają im przyjmo­
wać odwiedziny i rozmawiać z p rz y b y w a ją c y m i, 
ale w  obecności urzędnika; wszelako nie “ “zwa­
lają  im czytywać dzienniki. Redaktor Neueste 
Nachrichten p . Friedm ann upraszał o odwłokę 
w < dsiadywaoiu kary, lecz mu odmówiono.

  Puszczono przed niewielu dniami wieść, ze
kanclerz siedmiogrodzki hr. Nadasdy zapowie­
dział, iż złoży urząd, jeśli kw estya siedmiogrodzka 
nie będzie rychło załatwioną. Dziś zaprzeczają 
temu doniesieniu. Zdaje się, że ministeryum ża­
dnego nie uczyni kroku w spraw ie reorgamzacyi 
krajów  węgierskich, dopóki nie będzie pewnern, 
jaki odniosą skutek starania jego w kweatyi nie­
mieckiej.
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w rześnia czytamy następujące doniesienie.
„Na zasadzie korespondencyj w arszaw sk ich , 

dzienniki zagraniczne rozgłaszają w iadomość, że 
zwołanie w W arszawie pewnej liczby właścicieli 
ziemskich dla podania ad resu , nastąpiło skutaiem  
upoważnienia, jakie J. C. W. W. Książę Namiestnik 
miał udzielić br. Zamoyskiego.

„Gdy twierdzenie to je - t zupełnie fa łszyw e, 
przeto rządowi Jego Cesarsko-K rólew skiej Mości 
zależało na tem, aby publiczność nie była w błąd 
wprowadzoną wieściami szerzonemi oczywiście przez 
ludzi zlej woli. Hr. Zamyoski urzędom nie wezwa­
ny o zwrócenie rzeczy na drogę prawdy, złożył 
pod dniem 11 (23) września formalną piśmienną 
d ek la rac ję  następującej osnow y:

Pośpieszam oświadczyć, iż od J .  C. Wyso­
k o ś c i  żadnego jakiegobądż upoważnienia me o- 
„trzymałem i że też nikogo me zwoływałem.

T ak  brzmi urzędów® zaprzeczenie, Które jednak  
n i c z e m u  n i e z a p r z e c z a  z t e g o  P 1̂
s a l i  i co rzeczywiście się stało. Odpowiadając na 
takie san  o zaprzeczenie, już przed tygodniem 
rozesłane do wszystkich stolic depeszami urzędo 
v*emi z W arszawy, pisaliśmy, pisały i dzienniki 
francuskie jak  La Presse, że naturalnie nikt 
nie myślał ani donosił, iż W. Książe dał urzędo­
we lub na piśmie upoważnienie, aby podano adres, 
lecz wszystkie zgodnie pisały, że upoważnienie 
domniemane płynęło, jeżeli n,e Jn.Ż 2  8aiu®J 
zwy W. Księcia, to z rozmowy ja k ą  miał z hr. 
Andrzejem Zamoyskim, k tó rą  wszystkie dzienniki 
w treści przytoczyły, i 2 wyprowadzi
ły konsekwencyę. Powtóre, me d o n o s i l i ś m y  
bynajmniej, a b y  br. Andrzej Zamoyski z w o ły -

w a ł  o b y w a t e l i .  Nakoniec mówiliśmy, iż pismo 
lodane zostało nie przez właścicieli ziemskich, 
ecz precz obywateli tak w iejskich jak miejskich. 
Na dowód, ja k  zaprzeczenie rządowe niczemu nie 
zaprzecza co rzeczywiście pisaliśmy i co istotaie 
się stało, przytoczymy tu dosłownie ustępy z dwóch 
głównych artykułów  jak ie  w tym przedmiocie skre­
śliliśmy w dzienniku naszym z 18 i z 20 w rze­
śnia.

W  numerze z 18go z. m. przytoczyliśmy na w stę­
pie ustęp odezwy W. Ks. Konstantego „do Pola­
ków*, aby pracowali z nim „wspólnie i zgodnie 
około dobra Polski". Następnie przedstawiliśm y: 
źa jakkolw iek słowom odezwy czyny srodze za­
przeczyły; jakkolw iek naród n i e r a m y ś l  swoję t » 
słowami, to czynami wypowiedział, — jednak  „wielu 
Polaków usłyszawszy głos oświadczający, że chce 
z nimi wspólnie dla dobra ojczyzny pracować i wzy­
wający ich o zaufanie, nie wchodząc zkąd ten głos 
pochodzi, jako prawi ufając prawości, odpowiedzieli 
otwarcie, że tylko oa drodze polskićj mogą dla Pol»k’ 
pracować, w skazali czego przedewssystkićm ta  Pol 
ska potrzebuje i uczynili najlogiczuiejszo przedsta­
wienie, ża aby cały naród wspólnie z rządem mógł 
około jój dobra p racow ać, rząd ten winien stać 
się polskim dla wszystkich polskich prowincyj. — 
Do odpowiedzi tćj, do wypowiedzenia życzeń i po 
trzeb k ra ju , warunków pod któremi rząd z naro­
dem wspólnie pracować mogą około dobra Polski, 
warunków wykonalności jakichkolwiek re fo rm ,— 
do wypowiedzenia tego, powtarzamy, zawezwani 
byli także poniekąd przez W. Księcia w rozmo­
wie jego z hr. Andrzejem Zamoyskim. Albo. i em 
mąż ten zapytany przez W. Ks. Konstantego, cze­
go sobie rzeczywiście kraj życzy, i cogozadow ol- 
nić m oże, wypowiedziawszy swe osobiste zdanie, 
w yrzekł, że niczćtn i przez nikogo nie jest upo­
ważniony do przedstawienia życzeń k ra ju ; ale od 
niesie się do obywateli z różnych stron kraju, po 
siadających zaufanie, znających jego usposobienie 
i potrzeby, a przekonanie ich W. Księciu przed 
stawi. Stało się to. Obywatele ze stolicy i z Pro 
wincyj wystósowali w skutek tego do hr. Zamoj 
skiego pismo."

Tu przytoczyliśmy dosłownie znane pismo oby­
wateli, a już z tak  opisanego faktu wynika, że w ła­
śnie obywatele odnieśli się do hr. Zamoyskiego.

W drugim artykule z 20go września w te« sam 
sposób przedstawiliśmy sprawę; lecz nie będziemy 
tn powtarzać długiego ustępu, bo zresztą każdy 
może go przeczytać w trzeeićj szpalcie artykuła 
wstępnego po słowach: „W. Ks. Konstanty wydał 
odezwę itd." Przedstawiwszy rzecz uczyniliśmy da- 
lćj zapytanie w tym samym artykule: „Który rząd 
jest w istocie rządem w W arszaw ie: czy ów z k tó­
rego w iedzą odbyw ało się zgromadzenie obywateli 
i który je u p o w a ż n i ł  p r a w i e ,  czy tan który 
je  nazw ał nielegalnem." Ostateczny nakoniec w y­
ciągnęliśmy wniosek: „W czemże tu k ży  meleg*^ 
ność? czyż w treści i szczerości oświadczeni*?"

Powtarzam y zaś że niedonosiliśmy bynsjmnićj, 
aby p. Andrzej Zamoyski w zjw ał obyw ateli; ale 
pisaliśmy: „Zgromadzili się zanfsnie innych posia­
dający obywatele tak  miejscy ja k  wiejscy i oparci 
a . prawach narodu i na jego żądaniach tylokro­
tnie objawianych, na adresach i podzniu wybor­
ców, odpowiadając na odezwę W. Księcia i na je ­
go zapytanie p. Zamoyskiemu uczynione, objawiali 
otwarcie przekonania i potrzeby kraju."

T^kie były uaszo donienenia; takie były po 
większej części doniesienia w dziennikach zsgru 
niczuycb. Prosim y t ł raz Dziennik Powszechny, aby 
zaprzecz}}, że W. Książę nie wydał odezwy, te  
następnie niemiał rozmowy z hr. Andrzejem Za­
moyskim. Wzywamy dalej tenże Dziennik aby za­
przeczył swojemu tw ierdzenia, iż zgromadzenia i 
narady obywateli odbywały się u hr. Andrzeja Za 
moyskiego, gdyż to twierdzenie Dziennika było 
fałszywem.

— W lipcu jeszcze ogłoszono ustawę częścio­
wego cywilnego równouprawnienia starozakonnych 
w Kongresówce, k tóra była tylko prawnem za 
twierdzeniem tego co głos ludności już w roku 
zeszłym postanow ił; teraz zaś co miesiąc a  nawet 
co tydzień obwieszcza rząd rozporządzenia wypły 
wająee ju t  z tej ustawy i będące drebnytoi krotia 
mi w jej zastósowaniu, a które zwyczaj i f^kt jnż 
nawet powiększej części w wykonanie p-przednio 
wprowadził. Zdaje s ię , że rozporządzenia^ te tak 
zwolna następu ją , aby dłużej św iat napełniać od­
głosem ła sk i, która nie od niego płynie, bo ją  
dawno naród postanowił. W edług tego samego sy- 
stematu rząd postępuje i w spraw ie włościańskiej. 
Nowe rozporządzenie co się tyczy częściowego za 
stósowania ustaw y o cywilnem uprawnieniu staro 
zakounycb, brzm i:

„W  rozwinięciu art. 8 ukazu Najwyższego z d. 
24 m aja (5 czerwca) r. b. co do porównania sta

rozakocay/b  mieszkańców Królestwa a mieszkań 
cami innych w yznań, pod względom korzystania 
z dobrodzie.stwa pr w krajowych, żw sżynszy:

Że w obce tego ukazu, ja k  niemniej ukazu N aj­
wyższego z d. 24 m aja (5 czerwca) 1861 r., za­
pewniającego starozakonnym  udział w Ijs ty tucyach  
Najmiłościwiej K-ólestwn nadanych, ii'c mogą na­
dal istnieć ograniczenia Izraelitów pod względem 
rzem iosł, handlu i p rzem ysłu ;

po wysłuchania przedstawienia Komisy i R ządo­
wej Spraw  W ew nętrznych, R id a  A dm ini,tracvm a 
K rólestw a, z mocy Najwyższego J . C. K. Mości 
upoważ tienia, postanowiła i stanowi co następuje:

Art. 1. Zastrzeżenie uczyuioue w §. l i  ustawy 
farmacfcutyczoej z doia 9 (21) października 1844 
n k u ,  ża do stanu farmaceutycznego tylko osoDy 
wyznań chrześciańskich, przyjmowane być m ają , 
uchyla się i odtąd starozakonni mieszkańcy Króle­
stwa mogą się kształcić w za ro d z ie  farmaceuty- 
ezaym i utrzymywać ap tek i, na równi z mieszkań 
cami wyznań chrześciańskich.

Alt. 2. Ograniczenie zastrzeżone w art 94 usta­
wy dla zgromadzeń fnlezerskieh z dnia l ig o  (23) 
oTześuia 1842 r. znosi się i odtąd fslczerowie sta- 
rozakouni na równi % felczerami innyih w vznań, 
m ają prawo zasiadać na zgromadzeniach f  lczer- 
ikich, należ ć do wyboru i być na starszy: h w 
tychże zgromadzeniach wybieranymi.

Art. 3. Zamieszczone w art. 12 postano wienia 
Rady Administracyjnej z d. 10 (22) października 
1858 r. żastrz że ie, że meklerem do handlu by­
dłem może być tylko mieszkaui; c wyznania chrze- 
śtjańskiego uchyla się, a tein samem Izraelici do 
pełnienia tych obowiązków dopuszczam być mogą.

Art. 4. Przepisy po yż. j  wyszczególaionemi po 
stanowieniami objęte, o ila zniesiono obecnie nie 
zostały, pozostają w swej mocy i obowiązują staro- 
zakoanyćh na równi z mieszkańcami innych wy­
znań.

A rt 5. W ykonanie mniejszego postanowienia, 
która w Dzienniku Praw zamieszczone być ma, 
Komisyi Rządowej Spraw W ewnętrznych poleca 
się.

Działo się w W arsza de d. 31 lipca (12 s erp- 
nia) 1862 roku.

W. książę, Namiestnik J . C. K. Mości w Króle­
stwie Polakiem, (po-p.) Konstanty. Naczelnik Rzą­
du Cywilnego Królestwa, ( pedo)  A. Hr. Wielopol­
ski, M argrabia Myszkowski. P. o. D yrektora Głó­
wnego Prezydującfgo w Komisyi Rządowej Spraw 
W ewnętrznych, (podp.) Hr. KeUer. Sekretarz Stanu 
(podp.) Enoch.u \

— Rektora Szkoły Glównćj czyli Uniwersyte­
tu warszawskiego nie w yb.erają profesorowie 
ja k  we wszyetkich uniw ersytetach, ale mianuje 
go rząd. Otóż rcktorara tokim mianowano rzeczywi­
stego radcę stanu Józefa Mianowskiego, który był 
aiepdyś profesorem akadem ii medyczućj w W lnie 
a następni® w Petersburgu. N om inację tę ogł sza 
dziennik urzędowy z 29go września.

W tymże samym Dzienniku czytsm y co nastę 
puje opczed-tawieniu W. Księciu profesorów dwóch 
wydziałów Szkoły Gló wnćj, p raw -ego i matema­
tyczne g i ,  mających być ottrorzonem i:

„Dnia wczorajszego 16 (28) w rześiia  o godzi­
nie lć j z południa p zedst iwiały się J . C. W. W. 
Księciu Namiestnikowi w pałacu Łazienkowskim 
dwa w y d z ia ły  S ik o ly  Glówr ćj: prawno-admmiztra- 
eyjoy i matematyczno-fizyczny. J . C. W ysok: Ść, 
zaszczyt ił każdego z pr< f  8nró:ę przedstawionych 
mu przez p. o. głównego dyrektora komisyi rzą­
dowej vyznafi religijnych i (św iecenia publicme- 
g ) , krótka rozmową, odnos-.ąrą się już to do je­
go upe y laoś i naukowćj, już do d >tychcz ro * ć | 
dzi htla ści. J . C. Wysok- ść w ż /ciliw ych  słowach 
wyrazić raczył swe zadowolnienie, żs tak  p żyte- 
czna dla kraju  instytneya już w życie wprowa­
dzoną zostaje, przypom inając zarazem groiuadzo- 
uym profesorom ważna ich zadanie jako stróżów 
św iąt rui nauk, z którćj ma spływać zdrój św i»tL  
na cały oród.

„Następnie, w imienin zgromadzonego ciała pro 
fesorskiego, przemówił dziekan wydziału prawne­
go, rzac/.ywisty radca stanu W ołow ski, wynurza­
jąc dziękczynienie J . C. W ysokości ra  doznany za ­
szczyt tak łaskawego przyjęcia, przyczem wyraził 
niewątpliwą nadzieję, że p d dostojną opieką W. 
Księcia Szkoła Główa* zakwitnie i ziścić nie o- 
mieszka oczekiw ań, w nader pochlebayoh wyra­
zach przez J .  C. W ysokość wypowiedzianych “

— Nakoniec ten le  sam Dziennik pod je  ogło­
szenie komitetu egzaminacyjnego względem egza­
minów wstępnych do Szkoły Głównej, utrodnio- 
uych i w tem dla uboższej młodzieży, że za sam 
eg zam in  w stępny każdy kandydat musi płacić 
6 rubli, aie licząc następnie wysokiej opłaty wpi­
sowej. Obwieszczenie to brzw i:

Komu to młode serce slaży...
Bo jeśli raz kochanek w zbroi 
Wilhelm się jaw i jć j wybrany,
To znów sto razy w oczach stoi 
Ten Chrystus, Bóg ukrzyżowany,
I  co ją przejdą ziemskie żary,
Co serce żywiej zakołata,
To ją  ucisza słodycz wiary,
I  pieśń anielska z po za św iata;
T ak  że się porwie, drżąca stanie 
Na owe w duszy swej śpiew anie,
I  souści g łow ę, ręką sk in ie ,
A serce milczy, a  łza płynie....

Toż dw orska panien służba trweżna 
Zostaw ia kółka od jedw ab i,
I  pyta co je j przynieść można,
I  czy nie gorzej jć j, czy nie słabiej ?...
A ona w strząsa głów ką z ło tą ,
I  uspokaja siostry d ru żk i;
I  znowu siada nad robotą,
Kółko drobnemi kręcąc nóżki.
A taka  cicha, tak  powiewna,
J a c  niebo czysta, ja k  łza rzew na itd.

Oprócz L enartow icza, znajdujem y także kilka 
kawałków, rzadko dziś odzywającego się Bohda­
na Zaleskiego, nacechowanych głębokością powa­
żnej myśli. Każdo słowo ma tu swoją wagę i zna­
czenie; d< ść przeczytać piękny wiersz a Geniu­
szach ao Adama Mickiewicza, lub Głos do Deotymy, 
z którego przytaczamy parę strofek.

Toż Deotymo Bkoroś bogobojoa 
Zestrój się w duszy z dawidskiem i psalmy ;
I  kiedy stanem Polski dzisiaj wojna,
Nie kwietnych wieńców szukaj, ale palmy.
   .....................

Poftko  m łoda! jeden promień łaski 
S tanic za wszystkie mai >wane dziwy,
I ziemi całej oklaski i wrzaski.—

Trafna przymówka i zdrowa rada dla tego nad- j jak ąś  w ielką^plodną ^ ^ ^  0 ®a
zwyczajnego talentu co przez żio zrozumiany kic-i tluiii^czen u <L ]_ ncr pewnie aa i mars.ył. Nie 
runek chwycił się złudnych pozorów poezyi za (kiem  poczdw y I - g  y pK ek ład  W ieraikow-

„ t a .  c„ mial j . j  M ie l. E Ó  t a  m ? e l^ “ p»,i“ S4 <*
l e n ,  h ie to r y c j r  . r t j k n h  . « • * « ? - * £ 3  Ł l S S L g j f f i .

Jeż tli się nie mylisay, cie-
podany przez p. Ksawerego Godebskiego znanego . 'mn p ier£ 8łeń8two przed tłumaczeniem Jagieł 
w piśmiennictwie, dostarcza kilka ważnych^ d o k u - '^ .  , Gri.inŁrt8. — Je ż d i się nie mylimy, -nie

gdyś p. W i e r n i k o w s k i  przełożył kilka hymnów i
. piśmiennictwie, ----------  _

mę tów z epoki D ym itra Samozwańca. W artoby 
przy dzisiejszych źródłach tak  bogatych do bistoryi 
D ym itra, skreślić ten epizod ze sp^kojnością pra­
wdę miłującego badacza; chccitż  bądź ja k  bądź, 
tajemnica, czy Dymitr był prawdziwym Carewi­
czem, czy nie, pozostanie podobuoś tak nierozwią­
zaną, ja k  h 'storya m aski żelaznej.

W dziale Umiejętności spotykam y dwie rozprawki: 
Stosunek człowieka d o  z i e m i  w g  >sp< darstw ie spó- 
łecznem przez Józefa Supińskiego i Metoda ba a- 
nia i zdobycze fizyki nowoczesnej przez ojciochs. 
Urbańskiego.

W dziale krytyki p. W idman ocenił książkę p 
Supińskiego pod tytułem: Szkoła polska gospodar­
stwa spółecznego, a p. Stanisław  Pil&t przekład 
Islandzkiej Zagi Frytynf, świężo dokonany P« Ja  
na W iernikowskiego. Osobliwa rzecz, żo utwór ten 
szwedzkiego poety znalazł u nas w niedługim cza 
sie aż trzech tłumaczów.

Zapewne nie można od nikogo żądać, żeby tyl­
ko to tłum aczył co nam się pi.doba, lub c® 8’;§ 
uam zdaje potrzebne; tsgo rodzaju wolność nie 
„i, że być tam ow aną; ale z drugiej strony niapoj 
mujemy co tak bardzo mogło naszycb tłumaczów 
zająć w tym pastyszowym ntw o.ze? Tłumaczmi® 
Zagów orygiualnych miałoby za sobą pewne a 
sprawitdliwienie, bo Zagi to klucz do przeszłości 
całej północy — ale tłumaczyć knmpozycyę dzi­
siejszą, gdzie erudycya sastępować masi pierwotne 
naichnirnle, ko»p : zy yę w której r.ie interesują 
nas osoby, ani ich uczucia, bo rin szą  być podro- 

j bione— kompozycyę wreszcie nieodznaczającą się

skiego i G raintrta . 
gdyś p. Wierniko* .
dytyrambów PiodoM  wcala szczęśliw ie; żałuje­
my. źe z greckiej starożytn -ści zstąpił w stiroźy  
tność skandynaw ską świeżej daty.

August Bielowski robi uwagi nad dziełem wy 
danem w Paryżu: Inventarmm omnium smgulorum 
privilegiorum  które ogłosił p. Ę. Rykaczewski, a 

łaś iwie hr. W ło d z im ier Broel - P later, mąż wiel­
kiej zasługi i gorliwości w wyszukiwaniu uajw&ż 
niej8zych zabytków.

Również pióra Bielowskiego je s t ruzbiór książki 
po rnskn napisanej: Starodawne halickie grody. 
Starodawny D ż w i n o g " ó d  p. " « y le g o  Unickiego 
i starodawny Lwów (od r. 1250— 1350) opisany 
przez Izydora S z a r a n i e w i c z a . - Uczony nasz h isto­
ryk, który doskonale zbadał przeszłość ziem ru­
skich, znalazł tu poi® “ ““ ejętnyeh i grunto­
wnych sprostowań.

Tom niniejszy ze wszech względów zajm ujący i 
pouczający, kończy Kronika MMadowa czyli zbićr 
różoych przeaiówień i sprawozdań ze stann Bibli 
oteki i Zakładu. Przed Nowym rokiem ma wyjść 
drugi taki t om,  co kazałoby wnosić że rocznie 
wyjdą dwa t my. Jeżeli następne równej będą 
wartości, żalby nam było oglądać je  w tak odda- 
1 nyoh peryodacb. Zdaje się że kwartalnik najle 
piej odpowiadałby potrzebie czytelników.

(Dokończenie nastąpi.)

Nowości literackie 1 naukowe.

Lipsk. U Wagnera wychodzi dwutomowe dzieło 
znanego dyplomaty rosyjskiego F. P. Fontona pod 
tytułem: Souvenirs. Lettres humoristiąues, politiąues et 
militaires', icrites, en 1828 et 1829, du quartier ge­
neral de Varmee du Danube. (Wspomnienia. Listy hu 
morystyczne, polityczne i wojskowo pisane w r. 1828 
i 1829 z glównćj kwatery armii Naddanajsbiśj). Ma­
ją  one być pisane z wielką znajomością położenia 
Turcyi i ludów chrześciańskich osiedlonych pod Bał­
kanami, a przytem zawierać wiele ciekawych anegdot 
charakteryzujących ludzi i wypadki współczesne. Au­
tor będąc w stanie patrzyć z bliska na działające o- 
aoby, i być u źródła różnych sprężyn poruszających 
ówczesną polityką, może tem samem służyć za źródło, 
i dobry materyał do ocenienia wypadków; lubo za­
wsze wypada go uważać za organ rządu, w którego 
zostawał obowiązkach.

Żeby mieć wyobrażenie o jakich przedmiotach trak­
tuje, zatrzymany uwagę na niektórych na łówkach roz­
działów. W pierwszym tomie opisuje Petersburg i y- 
plomatów, a mianowicie chwilę zerwania ^
z Portą; następnie wyjazd do armii— Oie3sę,_
rąbię— Obóz pod Braiłowtm— przejście Donaju e- 
sarza Mikołaja i Nekrasowców— 0,b^Zł,Pr, 7a 1’ 
Oblężenie Warny i t. d. W ,rozJ “
spotykamy osoby obchodzą©  nas ^ u.
Gwardyjscy i hrabia Z a ł u s k i .  Postępowanie Polaków 
z Mołdawianami. Grabieże Sobieskiego. Jezuici w Pol­
sce i Rosyi — Aktor Żółkowski w Warszawie.— W 
drugim tomie opowiada kampanię następnego roku 
zakończoną pokojem w Adryanopolu. W końcu spo­
tykamy rozdziały poświęcone Stambułowi, w których 
występują na widok osoby pelityrzne i cnła dyploma- 

, cya S ta m b u l s k o .  Ciekawe zapewne będą ustępy malu- 
ijące stan umysłów na dworze Petersburskim w obec

zbliżających się "wypadkó w we Francyi; mówi bowiem 
o rewolucyi lipców ćj. Wielka szkoda, że dzieło to nie- 
sięga do epoki listopadowego powstania w Warszawie; 
mielibyśmy niejeden ciekawy szczegół z przeciwnego 
obozu. Podając to doniesienie, niejesteśmy pewni czy 
autor jest miłośnikiem prawdy, ale bądź jak bądź na­
wet z nieczystego materyalu można wiele wyciągnąć, 
jeżeli ten co go przynosi, obserwował z bliska i jeżeli 
podał ściśle to , na co patrzał.

Paryż, U Didota wyszło nowe wydanie dzieła 
Rulhicra Devolution de Pologne w trzech tomach. Jest 
t i  czwarta edycja, alo lepsza od poprzednich; albo­
wiem wydaną ;,est podług tekstu, a do t-go skomple­
towaną dwoma księgami niedrnbowanem i nigdy. Dzieło 
to obchodzące tak z bliska nasze dzieje, wyszło sta­
raniem znanego w literaturze polskićj i francuskićj p. 
Krystyna Ostrowskiego. Aczkolwiek co się tyczy naszej 
historyi nielubimy się spuszczać na źródła cudzoziem­
skie, jednakowoż Bnlhier może być w tym przypadku 
wyjątkiem, pisał on bowiem dzieje Konfederacyi bar- 
skićj z polecenia ministra Choiseula do czego mini­
sterstwo spraw zagranicznych dostarczyło mu mate- 
ryałów, a niemnićj przyczynili się s»emi memoryuła- 
mi bawiący wówczas we Francyi członkowie jeneral- 
ności juk Bohusz, Pac, Wielhorsiri i wielu innych bio­
rących bezpośredni ud.iał w tćj wojnie i w sprawach 
Rzeczyp. spolitćj.

Prawdziwa wdzięczność należy się panu Ostrowskie­
mu, że się tem wyda iem przysłużył. J  ,ką zaś wa- 
ż q i  ść przywią ywała Rosya do tego dzieła, d sć bę­
dzie przytoczyć ten szczegół, że Cesarz Aleksander 
wyrzucał Napoleonowi I  za widzeniem się w Tylży, iż 
kazał zrobić drugie poprawne wydanie Rnlhiera. O m- 
niejszćj cdycyi p. Ostrowskiego powiemy obszernićj w 
innym artykule.



CZAS z Czwartku 2 Paidziemika 1862. 3

„Komitet egzaminacyjny do Szkoły Głównej, po 
d je  do w iad om ośc i publicznej, iż  P
dziernika r. b. w s&laeh szkoły Sztok Pięknych w  pa 
łacn Kazimierowskim rozpoczyna się egzamin 
wstępny do Szkoły Głównej. Kandydaci przy za­
pisie do egzam inu złożyć obowiązani świadeotwi 
szaoloe i op ła tę  w il ,śei rs. sześć, za egzamin  
wstępny art. 309 Ustawy o wychowaniai publiczaem  
przepisaną. Egzamina odbywać się będą w  nastę­
pując m porządku:

1. K ndydaci do Szzoły Głównej zapisujący się, 
podzielani b d., n® oddziały, po 50 uczniów; dla 
każdego oddziału trzy dui na egzamin się przezna­
cza; 1 czba uczniów w oddziale od p łowy miesiąca 
p ż izieroikł, w miarę napływu kandydatów, po 
wkkszauą lub znniejszaną będzie.

2. Zapis kandyd tów do pierwszego oddziała od 
bywać się będz e dnia 1 pnżdzitr ika, a do nastę­
pny* h oddziałów codziennie o«i godziny 9ej do l le j  
z i" n a ; lista uczniów egam iuow anego oddziału 
w kan icl< ryi K rnitetu wywieszoną i każdeam 
z Egzaminatorów zakomunikowaną będzie.

3. Z trzech dni, na egzamin dla każdego oddzia­
ła przeznaczonych, w pierwszym odbywać się bę­
dzie egzamin pśm ienny z języka polskiego i ła 
cińsk.tgo, w drugim egzamiu ustny ze wszystkich 
przedmiotów fil dogiezno-historycznycb, w trzecim 
nares/.c.e z przedmiotów matematycznych, i tegoż 
dnia na posiedzenia ogólaem postanowi się o przy­
jęciu do Szkoły Głównej kandydatów wyegzami- 
now .neg > już oddziała.

4 . D  j  s  >1 egzam in acyjn ych  sam i ty lk o  egzam i­
now an i, opatrzeni biletam i od P rzew odn iczącego , 
W»tęp m ają.

5. Sp dający na egzaminie w żadnym razie do 
powtórnego egzaminu przy ter żuiejszym zapisie 
przypns czeni nie r ędą. — Warszawa d. 27 wrze 
śn s, 1862 r. — Przewodniczący w Komitecie Egza­
minacyjnym, Członek Rady Wychowania Publiczne­
go Ks. Adam Jakubowski.11

P r n s y.
Jak już donieśliśmy, ministeryum w d. 29 wrze­

śnia na posiedzeniu Izby deputowanych cofnęło 
bndżet na r. 1863. Wiadimo, że z powodu roz­
wiązania przeszłego sejmu, budżet na r. 1862 nie 
został zawetowany na czas, to jest przed rozpo­
częciem roku skarbowego, a minister Heydt zgo- 
dn e z  uchwałą Izby, aby budżet wotowany był 
każdorocznie przed rozpoczęciem roku skarbowego, 
przedłożył teraż jiejszemu sejmowi oba budżety i 
oba były już w komisyi a po części i |w .I z b ie  
niższej obradowane. Gdy atoli Izba okroiła bud­
żet na r. 1862, mianowicie co gdo^wydatków na 
reorganizację wojska, a niezawodnie podobnież 
postąpiłaby sobie i z budżetem na rok 1863, prze­
to rząd uchylił ten ostatni z pod jej obrad. Wy 
jaśn-a po - ody tego cofnięcia następujące oświad­
czenie odczytane przes p. B >8marka, z tein doło­
żenie®, że przyszłemu sejmowi przedłożony będzie 
projekt ustawy względem obowiązku słożby woj­
sko' ej, przy czem rząd obstaje przy zamiarze or 
ganizaeyi armii.

Zaraz po otwarciu posiedzenia weszli do Izby 
ministrowie Bi, mark, Roon. hr. Itzonpl.tz, hr. Lippe, 
Mlihier i Jagow. Prezes izby oznajmił, żc tymcza­
sowy prezes rady ministrów, p. Bistmrk zawiado­
mił Izbę o ustąpieniu z gab netu ministra skarbu 
p. Heydt . Następnie minister Bismark odczytał 
takie oświadczę ie :

„M .m zaszczyt w imieniu rządn królewskiego 
złożyć następujące o św ia d c z e n ie :

„Gdy wys. Lb* uchwaliła znieść w etacie 1862 
r. wszystkie wydatki wypływające z reorganizacjo 
armii, przeto rząd k rólew ski przypuścić musi, iż 
taakż same uchwały powtórzą się niezmiennie ze 
w zględ u  na etat r. 1863, sk iroby tenże etat przy­
szedł obecnie pod obrady. Pooiaważ rz id  królew­
ski obstaje również z swojej sirony przy zapatry 
wania się, jakie regr zentowanem było przez jeg 
organa pocczas obrad nad budżetem r. 1862, o- 
cz;.-kiwać zatem należy, żew yn i‘ ł ści b ztwłouzue 
go u< hw» lenia itktu na r. 1863 nie przyczyną 
się do zał twiema na przyszłość kwestyj spor­
nych, lecz jeszcze znacznie powiększą ich tru 
daości.

„Dotychczasowe obrady wykazały nadto, że u 
8tano*im ie budżetu odpowiednie potrzebom kraju 
mogłoby dopiero nastąpić za porozumieniem s ę 
co do mnej u tawy tyczącej się obowiązku służby 
wojskowej, c; go rząd królewski na przyszły o 
kres posiedzeń wygląda.

„Na wniosek przeto M iohtcstw a JKMć raczył 
mi polecić najwyższem umocowaniem z d. 27 bin., 
które ta składam, abym przedłożony u» podstawie 
najwyższego reskryptu z d. 25 maja r. b. obu 
Izbom se mowym do ustawodawczego uchwalenia 
projekt ustawy tyczącej się ustanowienia e t  tu 
bu żelowego ua r. 1863 cofaął wraz z przyłą­
czonym do tego projektu etatem, co nmiejszem 
czynię.

„Rżąc k.-óiCwski nic ai,mierzą przez to odstąp’ć 
od zasady przedkładania na przyszłość etatów di śe 
wcześnie, tak iżby można ustanawiać je  przed po­
częciem r ku, na które są przeznaczone. Poczytu 
je jednak w niniejszym przyp.dku za obowiązek, 
nie dopuścić zwiększania bardziej jeszcze , rze- 
bzkód, aniżeli takowe zachodzą. Z rozpoczęć em 
crzyszłtgo okresu posiedzeń rząd przed! ży wys. 
Libie do ustawodawczego uchwalenia <t*t na rek 
1863. łąo*nV zpr jektem ustawy regalającej ogól 
ny ooowiązęk siuzby wojskowej i utrzymującej 
w swej mocy warunki żywi-tue zaszłej reformy 
woisko ei* a nastęjuie przedłoży wcześnie etat 
na rok 1864.“

. P. B Smark Złożył rozkaz gsb:netowy nnoważ 
Ł'ają c , go do c f ięcia bud eta n » rok 1863. rre- 

Izby Qr bow wniósł nnstę^nie wuiosek depn- 
owanego Frese poparty dostatecznie, aby powyż 

' u J l  ministeryalue przekazać komi-
budżetow ej celaoi śm iesznego zaopim ow an a. 

n  ? m i!t  ł leu  .ai f * w  ł łk ie  w rażenie, albow iem  
p o c ią g  ł n iejako p<?d obrady Izby  rozkaz gabi 
net w y. Izba przyjęła  go .

Zaraz p_ tem zebrała 8ię komisya budżetowa, ua 
któ, ej znajdowali się ministrowie B sm ark i Roon. 
Szło o p ) ^ ul.e.: . c t> d/isiejuzem oświadczaniu 
rządowem, budżet ua 1. 1863 może b ć na czar ucbwa 
1 ny pr/l d rO>p» zęcum roku skarbov ego. M.nistro 
wie oz aj i iii, ż* s j m  przysały zwoł .uym będz e 
w ezasir przepi «»nyni (między 1 listopada r. b. a 
15 stycznia 1863), alo dnia ozoac .jć  dziś s ię  nL  
da. Rząd usił > ać będiie zakończyć „cichy* opór, 
i uważa tę przerwę sejmu jako czas zawie zeoia 
broni. W ciągu tego czasu zajmie się rząd roz­
biorem wszystkich kwestyj tej sprawy. Możnaby 
wgra d .ie już teraz rozpocząć obrady nad budże 
tem r. 1863, ale rząd piagoi© przywieść rzecz do 
»gody i porozumieć się, i dla teg) aehyltć chce 
pobudki spora; weźmie się do opracowania etatu

wojskowego i przygotuje ustawę organizscyi woj- 
ika, co wymaga wiele czasu. Sprawozdawca ko 
tnisyi żądał zwłoki dla wygotowaniu wniosków; 
romisya przeto odroczyła się do nazajutrz wie
czora.

Cj do budżetu na r. 1862, jak donosiliśmy, ko- 
cnisya Izby wyższej proponować ma rezolacy ę, aby 
budżet ten zwrócić Izbie deputowanych do wzię­
cia go raz jeszcze p d rozwagę.

— Daia 28 września król przyjmował deputa- 
cyę tak zwanych konserwatystów z powiatu Stolp, 
która wręczył* adres 1 jaluoś i, zapewniając, że 
cała partya konserwatywna podziela zamiary kró 
lewskio pod względem reorg*ni acyi wojska. Nie 
to jedaak ważnem jest, co deputacya powiedusła, 
lecz co król odrzekł na adrts. Jak donosi Gazeta 
Krzyżowa, król miał odpowiedzieć te słowa:

W tych sm utiy h czasach w ulką sprawia sercu 
i<*go pociechę, że podobne objawy d ichodzą g  
z kraju; znajdujemy tiię w ciężkiej kryzys, gdyż 
I-.ba deputowanych powzięła uchwały nie dające 
się pogidzić z dobrem kraju; król jednak zajął 
w ohec tego silne stanowisko i nie zejdzie z nie 
go. Umysły są rozstrojone, wszelako król spodzie 
wa się, i-i wkrótce wróci opamiętanie i wszyscy 
bierni kup ć się będą około jegy tronu; pr^guie 
też, aby podobne oświadczenia jak najliczniej się 
powtarzały.

Jeśli słowa powyższe są prawdziwe, korona bez­
pośrednio wystąpiła przeciw I/.bie, to jest przeciw 
wybór m, które dwukrotnie już okazały, jaki jest 
dnih większ ści wyborców. Byłoby konstytucyjnie, 
jeśli król niezadowolony z Izby, raz jeszcze Izbę 
rozwiązał i wybory rozpisał. Przyjmowanie depo- 
tacyj i oznajmianie im niezadowolenia ze stanu 
rzeczy jest bezpośrednią walką parlamentu z ko­
roną, i więcej podkopuje konstvtucyoaalizm, niż 
najzaciętsza walka ministrów z Izbą.

— Staatsanzeiger wirtemberski ogłasza depeszę 
ministra spraw zagranicznych barona Httgel do 
pełnomocnika wirtemberskiego w Beilinie, w spra­
wie traktatu haudlowego prusko - fr*ncuzkieg». De­
pesza ta udzielona wydziałowi stanowemu w Sztut- 
gatdzie, nosząca datę 20go września, odrzuca pro- 
pozycye pruskie względem przystąpienia Wirtem 
bergn do tego traktata i kończy się temi słowy: 
„Tern więcej wyglądamy spokojnie dalszego roz 
wi ięcia się tego ważnego przedmiotu, iż pewni 
jesteśmy, że w zupełnej znajdujemy się zgodzie 
z zapatrywaniem się naszej reprezentacyi krajowej, 
i że jakikolwiek wypadnie rezultat, będziemy w mo­
żności opiekować się troskliwie interesami handlu 
i przemysłu krajowego i pomyślnością kraju.“

W ł o o h y.
Dr Partridge przesłał do komitetu Garibaldow- 

ękiego następujący raport o stanie zdrowia Gari­
baldiego.

Spezzia 20  września.
„D luiesiauia otrzymywane w Angl i o zdrowiu 

jenerała i stanie ran jego były tak różniące się 
t?k sprzeczne i zastrasza i ące, ża kilku przyjaciół 
jenerała poleciło mi, abym go odwiedził jako le 
karz i zapewnił się osobiście o rzecywistym sta 
nie jego.

„Przybyłem do Spezzyi d. 16go września i od 
teg > czasu codiiennie odwiedzałem jenerała w Va 
•iguano w towarzystwie Dra Prandina i inoych 
lekarzy, i zawsze obecny byłem zrana opatrywa­
niu ran jego. D izwolouem mi p ócz tego było 
przez grzeczunść chirurgów badać samemu rodzaj 
i n iebufp iec/.eństw o tycb ran.

„Wypadek da się w krótkich słowach określić 
jest to bowiem skomplikowane złam anie ooorz 
czne wewnęt^zi 6i prawćj kostki, zdziałane kula 
karabinową, która chociaż lekko otwarł* staw, nie 
weszła ani nie została w żadifej części wewaąlrz. 
Kostka zewnętrzna nie została dr śniętą, ki ść orzy 
szwowa n<e zdaje się tó vnież być zranioną. Naj 
ściślejsze zbadanie, uazyuione zaraz po wypadku 
i późnićj przekonało, że żadna inna kość, w y­
jąwszy golenia n cuc erpiała w skutku rany.

„Wielkie zapalenie, znaczne nabrzmienie i ból 
oadzwyezajny, były natychmiastowemi skutkami 
any, l-cz następstwa te zwycięsko zostały poko 

nane przez zimne okł .dy, kataplazma, pijawki i 
inne środki, tak. iż teraz kostka i częś i otacza 
jące prawie wróciły do swych rozmiarów i post* 
wy naturalnćj, gdyż stopa jest niemal w równym 
kącie z nogą i w doskom łój pozycyi.

„Rana, którćj obwód jest nieco większy niż dwu- 
fran' ówka, w d >brym jest stanie, wyda e mate- 
ryę zdrową zmięszaną z odł makami kostk i, po- 
chodzącemi z opadnięcia martwych cząstek z cia­
ła. Odłamki te rzadko są większe jak ziarno 
piasku.

„Stan wolny od nabrzmiałości kostki i części o 
taczających ją ,  dozwolił n zyoić badanie, które 
stwierdziło przekonacie jutinnem i okułiczuościam 
aasuaięte, że kula ma weszła do otwora i niepo 
zosUła gdzieindzićj.

„Części ranne wolne są obecnie od wszelkiego 
zapalenia i byle ich niedotykać, nie są bolesnemi. 
R.na jest poprostu założona szarpiami pokrytem 
o ratą i lekim katapla.mem, stopa utrzymywaną 
jest w spokoju zapom cą przyrządu obłożonego 
poduszkami i przymocowanego baudażami. Rato 
ua lewym udde, lekka i powierzch iwna tylko, jes- 
dz ś w dobrym stonic.

„Jenerał j*8t cierpliwy i sp ikojoy, zdrowie jego 
j,;st bardro dobro, chociaż schudł nieco, apetyt ma 
nie zły, puls spokojny, język czysty i wilgotny i 
w ogóle spi dobrze. Od d* óch dni przeniesiony 
z stał do większego p koju, wię«ćj mającego po- 
wietrza i spokojniejszego nit too, który pierw ć, 
z jmował.

„Wszyscy co otaczają jenerała zdają się mieć 
zwróconą baczność ua jego potrzeby i chęci, a przy­
jaciele j  go zaopatrzyli go (tni>m nadzieję iż tego 
nad*l czynić nieprzemtaną) w przedmioty potrze­
bne do wygody, jakiej stan jego wymaga. Zda- 

icm mojem, opartem na jego zwyczajach zwykle 
b rdzo skromnych, jest, żo jeżeli zachowa spokój 
umysła i ciała, jeżeli członek zraniony w jednej 
będzie utrzymywany pozycyi, jeżtli zdrowie i siłę 
jenerała podtrzymywać bvd/,ie stosowny pukam 
a w razie potrzeby środki podniecające, pokój do 
brze przewietrz ny, czysty i spokojny, zre«»tą c ą  
,rłe zaopatrzenie w przedmioty wygody, konieczne 
dla jego obecnego stanu, jenerał będzie mógł 
z czasem, zape»n ’ za kilka miesięey przy c ią .ły a  
itarauiu, używać w końcu nogi, chociaż staw ko­
stki może stęż ć, lab częściowo się tylko poruszać. 
Pozwólcie mi dodać że zupełnie potwierdzam po­
stępowanie chirurgów, którzy eczą jenerała Gari- 
baldego i rpairują ranę lego z ‘“lentem i pieczą 
pełną troskliwości. , . , . ■ _

„R z miałem zaszczyt widzieć jenerała G»r hal- 
deg t w towarzystwie profesora Aanetti z hloren- 
cyi i z radością przekonałem się że zdanie moje

o kuracyi przeszłej i przyszłej w tym razie nie­
pokojącym zgauzało się z zdaniem tego znakomi­
tego operatora.

„Nie mogę zakończyć tego raportu nie wyrazi­
wszy wdzięczn ści mej za ciągłe poparcie ze stro- 
o y  w łidz tutejszych, dla ułatwienia celu moich o- 
dwiedzin i wyłącznie również oddać muszę spra­
wiedliwość przyjęciu otwartemu i ż/czliwem a, ja 
kiego doznałem od lekarzy j nerała Garibaldego: 
Diom Ripari, Prandioa, Albanese, Basile i innych 
z którymi miałem codzienne k<nferencyel

„Richard Partridge
Chirurg szpitalu królewskiego profesor anatomii 

kolegium królewskiego w L on dyn ie  i członek rady  
kolegium królewskiego chirurgów w Anglii.

— Hun 1 indjńnu pudaja uasiępay li*t Mazzi 
niego, donoszący o wzięciu w niewolę Garibaldeg :

„ L i4  następny oddał nam p. M*zziui do ogło­
szenia. Nie ma na nim adresu, lecz przypuszczamy 
ze napisany on jest do min steryum wło*kie<0 .

„Panowie! Joztf Garibaldi niebezpi czaie jest 
raniony i dostał się w niewolę. Nie będzie my roz- 
b e.ać przyczyn, które sprowadź ły ów rezaltat. 
W życiu narodów ;-ą akta i lodzie/którzy niemo- 
gą podlegać zwykłym prawom bez dychonoru i 
zbrodni. Takim jest Garibaldi, takim jest akt. za 
ntóry dziś jest jeńc.;m i został ranioiym. Garibal 
di brał udział we wszystkich walkacb, jakie sto­
czone zostały za jedu ść włoską. G.ribaldi dostar­
czył t j jedności 10 milionom obywateli. Garibaldi 
jest żywym symbolem życz ń całego narodu. Upad 
on stojąc ua czele ruebu skierowanego uie przeciw 
wam, lecz przeciw miastu, do któregj jak to gło 
sihście, mają Włochy prawo, którego w&m cudzo­
ziemcy zaprzeczają; ruch tan nie zamierzał zwichnąć 
porządku państ ■> a i walczyć przeciw programowi 
waszemu, lecz wzmocnić pierwszy i drugi.

„Panowie! możecie osądzić, że aks ten, jskkol 
wiek go całe Włochy wymagały był przedwcze­
snym lecz nigdy zbrodniczym; możecie powstrzy 
mać, lecz nigdy karać teg), który go przedsię­
wziął. Całe Włochy są ranione i uwięzione wraz 
z nim.

„Żądamy panowie! wolności Garibaldego w imie 
życzeń Włoch, w imie wdzięczności, którą mu win 
ni jesteście wraz z nami. Żądamy aby pod opie­
ką swoich i przez nich otocnony, był uwolnionym 
z więzienia, które przypomina Europie uwięzienie
P n ln t l łh j ł
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Kolumba.
„20 września 1862.“ Józef M azzini.u

Kronika miojsoowa i zagraniozna.
HLm Iz ó w  1 października. Dyrektor tutejszego  

wyższego gimaazyum S. Anny Dr Ludwik K lem ensie­
wicz przeniesionym zostaje ua dyrektora gimaazyum  
do Nowego Sącza, a w m iejsce jego objął już urzę­
dowanie dotychczasowy dyrektor gimnazyum tarnow­
skiego p. Stawiarski. Urzędownie zmiana ta jeszcze  
nie została ogłoszoną.

—  Wczoraj po połndaiu jeden z robotników przy 
kolei żelaznćj stracił życie w tutejszym dworcu, gdy 
podczas zsuwania wagonów dostał się nieostrożnie po­
między nie i w piersi był ugodzony.

—  Kto niemiał sposobności oglądania tegorocznćj 
wystawy londyńskićj, może powziąść o nićj wyobraże­
n ie , obejrzawszy piękne angielskie stereoskopy z tćj 
wystawy zdejmowane. W bodzie jarmarcznćj naprze­
ciw kościoła maryackiego w składzie narzędzi optycz­
nych p. B iskowica stereoskopy te są do widzeoia. 
Wyborne ich wykonanie dozwala rozpoznać najdrob 
niejsze przedmioty wystawy. Szczególniej zadziwiają 
szkła i kryształy wystawy londyńskićj, machiny i srebra, 
gdzie wybornie rozpoznać można m .teryał i moc jego  
blasku, tak doskonałemi bowiem są teraz fotografia. 
Niemn ćj piękne są f  itografie przedstawiające d -ie ł i 
rz»źby z tćj wystawy. Oprócz f tugr^fij pomieaionych 
i innych posiada p. Boskowic dobór różnych przed 
miotów i narzędzi optyezuych.

—  Przed trzema tygodniami okradziono kupca ga­
lanteryjnego Goldsteina w Rzeszowie przez włamanie 
się do jego mieszkania. Wzmocniona w skutek tego 
straż nocna przytrzymała nad ranem 21 września 
sprawcę tćj zbrodai, jak donosi Krak. Ztg. Był nim 
23 letni starozakonny, który dawmćj pisywał u adwo­
kata. a potem wzięty do wojska i św ieżo uwolniony, 
przebrał Bię za ch łipa  i w tćj odzieży żydówce idą 
cćj do bóżnicy, zdarł naczólko. Podczas rewizyi za- 
rząizonćj z tego powoduu jego rodziców, znaleziono 
kuka łyżek będących wł-snońcią okradzionego dawnićj 
Goldsteina.

—  W pierwszćj połowie września wpłynęło na rę 
ce władz 1807 złr. i kładek na pogorzelców Tarno­
brzega czyli D zikow a, co łącznie z dawniejszemi da 
rami czyni 11 ,493  złr. opiócz paręset korcy wiktu­
ałów.

—  Wspomnieliśmy już o samobójstwie w W iesba­
den syna pewnego bankiera z W arszawy. Mitelrh. Ztg 
donosi w tćj mierze z Wiesbaden pod d. 2  > wrze­
śnia te słowa: Wczoraj pr<ed południem jakiś młody 
mężczyzna odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu 
w łazienkach hotelu angielskiego. B ył on synem pe­
wnego bankiera z Warszawy i dopiero 21 lat liczył; 
przystojny, wytwornie się nosił i dobrze w pieniądze był 
zaopatrzony. Podczas oględzin ciała jego zcaleziono 
na sercu fotografię jakiejś kobiety, przez którą kula 
przeszła. S łych u ć , że była to o sob a , która wczoraj 
rano odjechał* z Wiesbaden. Przed spełuieaiem  samo­
bójstwa rozdawał on odziiż  Bwi.ją i upraszał jednego  
fo tigra fiitę , aby go po śmierci od fotografował. N i t  
jednak nie wierzył, aby na prawdę chciał sobie życie 
odebrać, gdyż nie brakowało mu niczego.

—  Cukiernik M rcin Smoleński z Krasnego w ob­
wodzie R zeszowskim , który we Lwowie uczył się  cu 
kiernictwa u Heuemanna, a potem w różnych tamecz 
njch  cukierniach pracow ał, przed kilkoma zaś latami 
przebywał w O dessie, znaleziony tam został w roku 
zeszłym nad brzegiem morza z poderzniętem gardłem. 
Pomimo wszelkich starań konsula austryackiego, aby 
wykryć, czy Smoleński był zamordowany, czy też 
sam sobie życie odebrał, dotychczas niezostało to wy- 
świeconem.

—  Mylną była wiadomość o śm ierci Hassenpfluga 
w d. 2 4  wrześuia. W dniu tym w skutku apoplekty 
cznego napadu znajdował si? 011 w tanim stan ie , iż 
l*da chwila mniemano, że nie przeżije tego doia.

—  Jutro we czwartek dnia 2 października Ś. Anieli 
i ŚŚ. Aniołów Stróżów.

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicsnśj to Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
( W v t lu k  aowśj *us«ry»aki4J.)

S Kcifiiawryntu iargowogc. — Kralów 39 wrześni* 1803, 
O ilt(o*li>l ohywtltl*: R*die> Magistratu

F. Wieriuchowski. W i s ł o  o ki
Wawrieniee Cengler. Konlsarn targowy: Joaiarskl

Oospodarstwo, prumysł t handel.
K r a k ó w  8 0  września. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica . , . . (za mierzycę) . . . 4  8 7 ' / ,
Żyto . W o o • * * * " 3 0 4
Jęczmień . . . • * ' » ‘ . . . 2-25
Owies . . .  1-45
Kukurydza ............................. ...  * • • . . 4-25
Ziemniaki .......................... .... . . 0-98
Siano . . . • • (za centnar) . . 0 -80
Słoma . . . 0-70

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  30 września. W  komisyi budżetowej 
wniósł dzisiaj Forckenbeck rezolucyę, aby Izba 
uchwal ła następujące oświadczenie: Rząd królew 
ski wezwanym zostaje, aby przedłożył Icbie de 
putowanych jak najśpiessnioj etat na r. 1863, a tc 
ażeby ustanowienie takowego mogło jeszcze na 
stąpić przed Nowym rokiem ; a dalej, że  przeci 
wnetn jest konstytacyi, jeżeli rząd zarządza w y­
datek, który uchwałą Izby stanowczo i wyraź ie 
odrzuconym został. (Powyżój dajemy wiadomość, 
że ministerynm oświadczyło było w komisyi, iż 
starać się będzie przedłożyć budżet 1863 w czas e 
przepisanym konstytucją, ale że w ątpi, aby bu 
dżet ten mógł być uchwalony przed rozpoczęciem 
roku skarbowego. Co do drugiej części razolncyi, 
jest ona protests yą przeciw oświadczeniu rządu, 
iż nieodstąpi od drogi ,ak ą  idzie, to jest, iż nie 
zanie ba uż\ć  wydatków, których mu L ba odmó­
wiła. P. R. Cz.).

W e i m a r  29 wrześuia wieczór. Zbór deputo 
wanych zamknięty. B yło  obecnych 213 członków. 
Podczas rozbiorą k « e s ty i  związku ce ln ego , uznano  
za pierwszą potrzebę utworzenie państwa związko­
wego także i pod względem handlowo - polity 
cznym. Dopóki to nie nastąpi, unik* ć trzeba rozbi 
cia związku celnego, nieodzownego dla Niemiec; 
ale odaawiając go popraw ć należy jego ustawę. 
Raz lucye te mhwalono jednogłośnie. Wydział u 
tworzył się tymczasowy, do którego weszli: Sybel, 
Loewe, Cetto, V ol« , Brater, Cichorius, Planck, 
Seeger, Probst, Nebelthau i Haeusser.

L on  d y n  30 września. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 2 0 g ) września. Wskazują one. 
że bitwa l7 g o  t. m. stoczona (między jenerałami 
Lee a M*c-CMlaaem) nie była stanowczą. Ogólna 
strata separatystów w ym si 6000 do 10 000 lodzi 
13 jenerałów raniono a jeden poległ. (Więc już 
strata o połowę okazała się mniejszą niż M*c- 
Clellan donosił. P. R. Cz.). Cała armia separaty 
stowska cifnęła się za Potomak i zwróciła swój 
pochód do Winchester. Korpus separatyatowski 
zgromadzony pod Goldsborongh ma zamiar ude­
rzyć na N iwburg (m ote Newbern P. R.) w półao- 
cnej Karolinie (n bocznej scenie wojennej P. R.Cz.).

L o n d y n  30 wrziśnia. Najnowsze wiadomość 
z Nowego Jorku z 22go b. m. m ów ią, że unioni- 
ści oceniają stratę separatystów na 2 0 0 0 0  lodzi. 
Jenerał Burnside obsadził Hirpers Ferry, a poten 
przekroczył Potomak i wsparł M c-ClelLna. Sep; ■ 
r*tyści są silni po wirgińskćj stronie rzeki P to 
maku. Wojska zw ąikow e przechodzą przez Po 
tomak pod Sheppard-i town i Williamspoint.

W Wiedniu wydział fiu/nsowy przysposabia dl 
Rudy p ńitwa ugodę z bankiem, którą uwalać 
m żaa jakby zapewnioną. W polityce wewuętrz ćj 
jak i zewnętrznej zupełna cisza. Kwestya w ęgier­
ska w zawieszenia, a sto maki niemieckie, na które 
rz^d liczył, n'ejasae i niepewne, a przyaajmn’ćj 
niewiele obiecujące, jak się to pokazało w W ei­
marze.

Wobec pomnika odsłoniętego w N o w o g r o ­
d z i e ,  na którym umieszczono posągi Gtdymina, 
Witolda, 0 ’trogskiego i t. d. między władzcami > 
wie kimi ludźmi niby rosyjskimi, pom nika, które 
go znaczenie wskazujemy w artykule wstępnym 
miał Cesarz rosyjgki dwie mowy: jedną do wło­
ścian, zachę ?rjąi ich do kończenia umów z wła 
ścidelami ca mocy ustawy nic w istocie nie koń 
-zącćj, jak to przedstawiał* szlachta twerska, a 
którym to włościanom t»k tam jak i w Polsce 
rząd dowodzi, że jedynem źródłem łaski i dobro­
dziejstw jest dla nich rząd i od niego tylko wszy  
stkiego spodziewać się mają. Drugą mowę miał 
cesarz do szlachty wzywając ją, aby była podporą 
tronu, tak jak dawniej. Wszystko to razem wzięte 
objaśnia się nawzajem.

W Izbie deputowanych w Berlinie obradowano 
we wtorek nad budżetem oświecenia. Nie przed­
stawiają obrady nic w ażoeg», lnho zachodziły spory 
między rządem s  deput .wanymi z powoda zacho­
wania gimuazyom charakteru wyznaaia religijnego. 
W*żn ejszemi >*ą narady komisyi budź t >wćj w sku­
tku odesłania do aićj przez Izbę oświadczenia m i­
si iteryalaego o cofnięciu przez rząd budżetu na 
rok 1863 Dzienniki berlń .k ie nie przyniosły nam 
leszcze szczegółów z tego pos;e lżenia komisyi; 
t*k i we znane są tylko z pow yts.ój depeszy tele- 
gr/.fi :znó/ beil ńuk ćj.

Zjazd wej uars^i skończył się. Następstwa jego  
będą zapewne albo żadne aLo tak słabe jak wszyst­
kich inaycb zjazdów ostatniemi czasy odbywanyi h 
« Niemczech, a które nie wywarły na rządy wpły­
wa zniewalającego je do uwzględnienia życzeń na 
tych zjazdach objawionych. Rząd pruski nie m że 
tyć zad wolony ze zjazdu weimarskiego, gdyż ten 
uchwalił rezolu yę uznajscą postępowaie Izby de- 
•atowanycb pruskiej w |ćj s..orze z ministerstwem. 

Niemniej zjazd ten nie okazał sympatyi d a  pla­
ców austryackicb, lecz owszem m u ł charakter 
tak zwany „małoniemiecki“ i przeciwnym był przy­
stąpienia c*łej Aastryi do Związku niemiecki go.

Korespondenci z W ł o c h  donoszą, iż ma zajść 
/.naczna z m i a n a  w m i n i s t e r y u m  włoskiem. 
VI ni8trowie Durando, Depretis i Conforti mają w y­
stąpić z gabinetu, Ratazzi objąć wydział spraw 
zagranicznych zachowując prezesostwo rady mini- 
itrów, i że ta zmiana w gabinecie ma być zara­
zem uświęcona ogłoszeniem amnestyi. Gdy jednak 
Rattazzi, będący wyobrazicielem przymierza z Fran- 
:yą, pozostaje przewodaikietn gabinetu, polityka 
włoska nie zmieni swego kierunku, lecz tylko mo­
że żywiej lub powolniej postępować. — W całych 
Włoszech czynią przygotowania do tegorocznego 
p o b o r u ;  w Piemoncie już je  ukończono, i pobór 
ma w tej prowincyi wynosić 45,000 ludzi. W Nea- 
politańskiem pobór ma być bardzo mały, a nato­
miast uruchomiają tam gwardyę narodową, która 
liczyć będzie 220 batalionów, po 600 ludzi każdy. 
Dla zwiększenia marynarki królestwa włoskiego, 
przeznaczonego być pańgtwemjjmorskiem, nie za- 
-jrzestają pracować energicznie.— Slob księżniczki 
Pii odbył się 27go września, gdy 25go z. m. pod­
pisano tylko kontrakt ślubu cywilnego. Przy ślu­
bie tym zastępował króla portugalskiego książę 
Carign&n, a dawał go arcybiskup genueński w a- 
systeacyi pięciu biskupów. Dzienniki włnskie w y­
liczają bogate podarunki ślubne przysłane córce 
królewskiej przez różne miasth włotkir; między 
ionemi pyszny Btrój koralowy przysłało miasto 
Neapol. Cały jednak obchód miał więcej charakter 
uroczystości rodzinnej niż publ cznej.

W itle z dzienników f r a n c u s k i c h  z2 9 g o  wrze­
śnia, zajmuje się wyjątkowo sprawami pruBkiemi 
i austryaekieroi. Journal des Dóbats w artykule 
przeglądowym, z powodu złożenia przez h . Clan> 
Martinica mandatu, zamieszcza uwagi które oka­
zują, iż p. Weiss, kLry p ił .ł  czy podpisał tylko 
ten artykuł, nie zna bynajmniej stosunków i po­
łożenia rzeczy, czeg) dowiódł swym artykułem. 
Constitutionnel w ostatn m numerze, a więcej j e ­
szcze w poprzednich, zwraca uwagę na zmianę ga­
binetu w Prusach i spory tam rządu z sejmem. 
W artykułach tych przychylnie wyraża się o no­
wym prezesie ministerstwa p. Bismarku, stronni­
ku, jak dotąd wnoszą, przymierza z Francją. La  
Presse zsjęta j<st jeszcze dokumentami dyploma- 
tycznemi ogł szonemi w Monitorze, i przytaeża 
zdania o nich dzienników angielskich.

Listy i dzienniki z N o w e g o  J o r k u  do 18go 
września sięgające, podają jnż szczegółowe wia­
domości o zaczepnym zwrocie Unionistów, eo 
pod dowództwem Mac-GIellana uderzyli na Sepa­
ratystów, którzy przeprawiwszy się przez Potomak, 
zajęli już znaczną część Marylandu. Bój ten jednak 
ponawiany kilkakrotnie od 14go do l7go września, 
toc-ył się tylko m ędzy częścią sił separatystow- 
skioh w Marylandzie będących a korrusem Mac- 
C1 lłana. W duiu 14 z m. uderzył Mao-Clellau 
uitdalego S harpsbu ga na oddział Sep»rat,stów, 
ktńry się cifaął pod to miasto i tam nazajutrz 
zaszła znaczniejsza utarczka między korpusem je ­
nerała Lee a Mac- CK lianem, lecz sk ńczyła się 
bez stanowczego rozstrzygnięcia. Nazajutrz 16go 
z. m. jen. Lee otrzymawszy posiłki, odnowił bój; 
lecz także na pomoc M ic Clellanowi przybył jen. 
Hooker i chociaż Separatyści dość uporczywie l7go  
z. m. walczyli, m usuł się jednak ten korpus jer. 
Lee cofuąć straciwszy parę bateryj i kilka tysięcy 
l ń^ów, o czem jedoak d nosi dotąd jedytie ra- 
oort M c Cl lłaaa. Głów ny korpus separatystowski 
pod dowództwem Ja- ksona nie brał udziału w tych 
walkach; owszem, wówczas włsśuie zajął Hzspers- 
f  rry, gdzie mu się poddał jenerał unionistowski 
Mles. _______

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
W i e d e ń  1 pi-źiz'eruika. W ciągnieniu dzisiej- 

«em  losów kredytów-, ch g łów ta  wygrana padła 
ua ueryę 1497 Nr. 74; drugą wygraną 4 0 0 0 0  złr. 
*ygr. ła sirya 3189 Nr. 33; trzecią 20,000 złr. 
-.er. 2 262 Nr. 69; po 4 000 wygrały ser. 3,189 
'Ir. 32, ser. 1 2 0 1  N .̂ 53; inne serye wygrały: 
856, 4 1 7 3 ,  3,982, 2603, 4090 , 3 ,6 2 7 . 3 6 7 2 , 
2.742, 2,514, 3,676, 1,082, 449, 932, 1,178, 2,959 
993.— w  ciągnienia losów z r. 1854 główna w y­
brana pedla na seryę 3 463 Nr. 10; druga wygra­
n i  4 0 0 0 0  vłr. na ser. 183 Nr. 1.

B e r l i n  1 paźdsieraika. Bodelschwingh zamia­
nowany został ministrem skarbu.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.

■ wsew-



4 CZAS z Czwartku 2 Października 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K rak ó w  1 Października. żądają płacą
Banknoty polskie za 100  zlr. n. zip. 367 361
Ruble sr. nowe na m. pols. agio „ 109 j 108
Talary pruskie, za 150 tir. now. tal. 81 i 80 j
Srebro nowo . • • • • • • . złr. 123) 122ł
Pólimperyały rosyjskie . . . • n 10 30 '10 15
Napoleondory 20-fr............... • n 10 3 9 88
Dukaty holenderskie ważne . • rt 5 91 5 83

austryackie . . . . • 17 5 99 5 91
Listy zast. gat. z kup. na m. kon. 86 85-

„ „ j, „ na wal. 71 8 2 1 -  8 1 1 -
Obligacye indemn. z kuponami „ 24;,— 7 4 J -
Pożyczka nar. z r. 1854 bez knp. - 82 75 81 75
Akcyo kolei gal. bez kup. i bez

dywidendy z wpłatą pełną V 229 227
Listy zastawne polskie z kup . . złp 1005 100ŝ

W iedeń 1 Października (telegr.) zlr. cent.
5°/0 Metaliki......................... . , 71 20
5%  Pożyczka narodowa. . 82 85
Akcye bantu narodowego wied. . 794 —4

„ banku kredytowego. . . 218 20
Srebro............... “................... . . 123j
Londyn, 10 iant. szterl. . • • 124 80
Dukat pojedynczy................ • ' 5 99

W ied eń  30 Wr.eźnia.
Poiyczka skarbowa.

66 505 %  Metaliki na wal. auat-. . • 66 70
5 %  Pożycz.!-a narodowa . • • 82 80 83 60
5%  Metaliki na mon. konw. • * 71 10 71 —
5 %  Oblig. indem, niższćj Austryi . 86 50 85 50
5“/„ „ .  węgierskie .  . 73 50 71 75
5% „ „ c h o w . słow. ban. 71 - 70 50
5%  „ -  galicyjskie .  - 72 30 71 80
5%  „ „ bukowińskie • • 70 — 69 50
5°/„ „ „ aiedmingrodzkie. 70 25 69 50
5°/, Pożyczka nowa wenecka . . 9,' 50 96 5 ■

Listy za s ta w n e :
5“/. Banku naród. 6 letnie. . .  . 103 75 103 25

10 letnie.ii n . . . 100 75 100 25
„ „ 12 miesięczne. . 100 — 99 50

losow. w wal. anstr. 84 — 83 75
4  “/„ To w. kred. galicyjskie. . . . 83 - 82 —

Pożyczki loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 rałe. . 135 50 134 5u

„ „ „ z r. 1854 na 4% 90 50 90 25
* v * Z r. 1?60 całe. . 90 10 90 —

Bilety rentowe Como. . . . 17 75 17 25
Losy zakładu kredytowego. . . 131 50 131 40

„ tiyestskie na 4 '/J°/0 . • • 121 — 120 —
„ żeglugi par. na Dnrajn

40 złr.
94 25 93 75

„ Księcia Esterhazego na 95 50 94 50
„ Księcia Salm „ 40 * 37 50 37 —
„ Księcia Pslfly „ 40 „ 36 25 36 —
„ Księcia Clary „ 40 „ 35 50 35 —
„ Hr. St. Genois „ 40 „ 36 — 35 50
„ Miasta Budy » 40 „ 37 — 36 50
„ Ks. Windischgrłtz „ 20 „ 22 75 33 25
„ Hr. Wald stein „ 20 „ 22 - 21 50
„ Hz. Keglewicza „ 10 „ 15 25 15 —

Akcye bankowe i  przemysłowe:
Akcyc banku naród, austr. . . . 79"! — 788 —

.  ’ zakładu kredytowego . . . 217 60 217 40
„ żeglugi parów di na Dunaju 414 — 412 —
_ kolei pdłnoenćj Ces. F erd .. 1914 1913
„ „ rządowej . . . • • • 245 — 244 —
„ „ zachodn'dj Ces. Elzb. 151 £0 151 -
„ „ Parćnbickićj. . . . 123 50 123 —
„ „ Nadcisańskićj. 147 - 147 -
„ „ Południowej. . . . 379 - 278 50
„ „ Galicyjski dj . . . 327 50 327 —
Kursa zagrań. (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. h o l. . 1 4 — —
Augsburg 10,9 zł. nadr. . . l  3* 105 25 105 -
Berlin 100 talar................... 3 ^ — —
Frankfurt n. M. 100 z ł. nadr. 105 50 105 25
Genua 100 łirdw piem. . . .a  " ■— —
Hamburg 100 markdw . . j o •* 93 25 93 -
Liptk ICO tal........................ C 4 —
Liworno 100 lirów . . . . 8 —
Londyn 10 funtów . . . . 00 2 124 75 124 75
Paryż 100 franków. . . . a  3; 49 45 49 40

W a l u t y :
Cesarskie korony................. 17 25 17 21

„ pół korony . . . . . — —
„ dukaty na wagę . • 5 99 5 97

„ obrączkowe . . 5 99 5 97
Złoto al mar co ............... — —
Napoleondory...................... 10 - 9 98

17 45 17 40
10 45 10 40

L n id o r y .............................. . . 10 25 10 20
Stiweri ny angielskie. . . . . . 12 60 13 55
Jmperyńły rosyjskie . . . 10 30 10 26
Srebro.................................... . • 123 75 121 2 .

„ kupony . . . . . . 123 75 123 50
Talary iwiązk we............... 1 84 1 85
Pruskie bilety kasowe . . • • 1 86 1 85

L w ów  29 Września.
Dukat holenderski . . . . . . 5 97 5 92

„ austryacki................. 6 - 5 94
Półimneryal rosyjski. . . . . . 10 34 10 22
Kubel rosyjski..................... . . 1 97 1 94
Talar p r u s k i ..................... » • 1 83 1 86
Listy zast. gal. bez kup w. austr. . 81 15 80 53

« w mon. k. . 85 15 84 53
OMiei indemn. bez kuponu . .  • 73 38 71 75
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 83 53 82 83
Akcye gal. iolei żel. Karola Ludw. 328 50 216 50

W a rsz a w a  29 Wrzeżaia.
Pólimperyały......................... . rubli — 5 63
Obligi skarbowe . . . . n — 93 33

kupon. . .
. rubli

— 1 981
Listy zastawne II I  okresu . 14 97 J 14 955

kupon . . . . — - .1 6 4
Akcye kolei żel. warszawko-wied. . 87 50 —

W ro cław  30 Września.
Banknoty ausir. w mon nowćj. . 8111, —
Polskie bilety bankowa . . 88 j —

.  Listv zastawne. . . 88 ' —
Poznańskie Listy zastawce 4 % . . — 103)

98;a S'A°/o- —
Obligi kolei krak - szlązkićj. . . . 8 6 r- .—

P a ry ż  29 Wrzcóma. 
Itente 3 % .......................... . . . 70 30

L on d y n  2» Września.
93 JK o n s o le ..............................

i o so b o w e  n a  k o le ja c h  że ia z n

O d c h o d z ą :
i  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po 

łudn 'u :r d> Warszawy 8 rano; 3. 30 
do południu rz  do Wroćławta 8 rano— 
do Ostrawy (prz z Bogumio (Oderberg) 
do i ’ us; 8 rano. — do Lwowa 10. 30 
tano; 8. 30 wieczór — do Przemyśla  
6. 15 rano ZZ do Wieliczki 11. rano.

* Wiednia  do Krakowa  7.15 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa u .  rano.
z Granicy do Szczaliowy .6. 30 rano; 11. 27 prze.': 

pcLUdniem; 2 15 popołudniu.
z S*c*akowy do Granicy  11.16 przed południom;

2 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa Aa Krakowa 5 . 10 rano; 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór .  . z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rar.j; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do i rug 5. 
27 wieczór — *e Lwowa. 2 . 54  po po- 
łudr.in; 6. 15 rano =  z Przemyśla 7
23 wieczór z rVIBllCZłCl 6. 20 wieczór.

d , Przemyśla i  Krakowa  4. 43 P,> południu; 
do  ...... Krakowa 8 32 rano; 8. 40 wu-ozor.

Przyjechali od 30  W rześ. do 1 Paźdz.

HOTEL SASKI. Gustaw hr. Tarnowski wł. d., 
Józef Majzel z żoną i córkami ob., Adela Hohel ob., 
W ładysław Kozłowski ob., W ł. Radziejowski ob., 

' Rudzki z Królestwa W ład Sokołowski Dr. 
med., Adam Wybryńskf z W ołyn:a. Józefa _Lo- 
biowska. Max. Marszałkienicz, W ład. Starzyński. 
Józef bar. Banm z Galioyi. W ład. Strzełski ob. z 
Podała. ., .

Wyjechali: Ludwig Karski, Jan kossBk, St‘zy- 
iew .ki Tomas:, Józef Stummer, Klotyida hr. Gro­
cholska, Włodz. S z w e j k o w s k i ,  Lud. Krzystkiewiez. 
Andrzej Brzeziński, '.tulona Lipska, Alfred hr. Łoś 
do Królestwa. Konstanty Hormuzaki minister gpra- 
wiediiweśoi do Jass. Józef Bielański, Fioryan Helcel, 
Faustyn Kai ński do Galioyi.

HOTEL CHK3DENSK1. Artur Dzięgielowski wł. 
dóbr, Kon. Kiernioki w. d. z Weneoyi Teofil Trze­
biński w. d . W. Zarański w. d., Kanty Orłowski 
ob. z Królesiwa.

Wyjechali: Albina Duninowa, do Galioyi.
II TEL I OLLERA Jan Kuciński ohyw. z Kró­

lestwa. Atanazy Benoe w. d. z Niegowic. Henryk 
Zuukcr ob. * Rzeszow a. T. hr. Kat nick wł. dóbr, 
J Jgdrzejow cz w, d z Galicyi. K. Ladendorff kup. 
z synem z lic,I.nu. C. M. Mayr kop. z Wtednia. 
Jm  Janochn notaryusz z Tarnowa. Kornel Lewicki 
adwokat z llze.zuwa. Józef Łysakowski ob., Julia 
Majkowska • by w., Kmlia Mizarakowa oby wat. do 
Warszawy.

Wyjechali: Henryk Muller obyw. do Hamburga. 
Ł. Mazoweka ob z Wiednia. Józef Gostkowski w. 
d. z Królest va. Ignaoy i Leon Parkierowioznwio. 
Jon Tauzei knpieo. Maurycy Szymanowski z 
Galioyi

I M S E R A f  Y.

ARCYBRACTWO 
Miłosierdzia i Banku Pobożn

W  K R A K O W IE.

Pt stępując w .inchu aitykuła 19 urządzenia swe­
go, przez Set at rządzący zatwierdzonego, zawiada in a 
wszystkeb, k órych dotyczcć mcż:. iż fanty kle.,nj- 
towe, któro od lut dwóch, — i sukienne, które od 
reku i sześć u niedziel w Banku Pobożnym v.asta 
wionę, wykupionemi n e zostały, dnia 17 Listopada 
i następnych 1862 r. od godzity 9ej z rana do łój 
z południa, w kamieuhy przy ulicy Sieinój pod L. 
53 przez publiczną licyacyę sprzedane będą, a po 
strąceniu ilolci z Banku na zastaw powziętój, reszta 
czyli nadwyżka, w ciągu lat sześciu od licytacyi ra­
chując, właścicielom zwróconą zostanie, nieodekana 
aś, po upływie tego czasu, stanie się Banku wła­

snością.
Kraków dnia 1 Października 1861 r,

Podstarszy Areybraotwa:
X. Piątkowski.

(1394-1-3) Sekretarz. T e o fi l  Z a w is z a .

KSIĘGARNIA

F.  B A U M G A K D T E N A
W  3.R A K 0W IE,

przyjmuje ciągle prenum eratę na pismo 
(1381-1 i)  tygodniowe

,,liewiasta“
tak od miejscowych jak i zamiejscowych.

Prenum erata r o c z n a  z przesyłką pocz­
tową w y n o s i ....................... 7 złr. 20 cent.
z modami paryzkiemi . . 11 » 40 „
bez przesyłki iiocztowy o 1 złr. 20 c. mniej.

P renum erow ać można rocznic, pół­
rocznie i kwartalnie, a w miejscu tćż 
m iesięcznie co wynosi 50 cent. w. a.

Przestroga!
dla Pana L  8 .  w Ż pod Prz. . by do dnia 
15go Października b. r. z łatwi! interes z pa­
sierbem swoim Ł . Z . gdyż w razie przeciw­
nym nastąpi dokładne wykonanie tego, co mu 

zapowiedziane przez listy z dnia 20go 
Czerwca i 27go Lipca r. b. (1363 1-3)

J e s t  d o  s p r z e d a n i a  z n a c z n y  z b ió r
starych Kalendarzy

r o z ma i t y c h  w y d a ń . — Bliższa wiadomość 
w Ekspedycyi „ Czasu.u 11393-1-3)

ggg jfr P o tr z e b n a  je s t  d o  d o m u  o b y ­
w a te lsk ie g o

BONA Francuzka,
ja k  najlepszó j kondu ity .

Bliższa wiadomość w Ekspedycyi „Czasu. 
(1398-1-3)

Dla PP Doktorów medycyny!
Miasteczko L i s k o  w obwodzie Sanockim 

postradało przed rokiem  jednego, a teraz 
drugiego ze swoich lekarzy. Brak ten  daje 
się czuć burdzo dotkliwie tak  sam em u m ia­
stu jak i całej okolicy, a to tem  bardzićj, 
iż w trzech powiatach tćj okolicy nie ma 
ani jednego D oktora medycyny. Snadnie 
więc mogłoby osiąść w tych stronach dwóch 
D oktorów medycyny, a zwłaszcza w m ia­
steczku Lisku, gdzie na targi tygodniowe 
zjeżdża bardzo znacza liczba obywateli, i 
gdzie znajduje się także sąd śledczy, tak 
zwany Voruntersuchungsgericht. (1266 1-3)

Władysław lisprzykiewicz,
zwiedziwszy krajow e i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takow em i stosunki, 

założył
w  T a r n o w i e  n a  S t r u s i n i e .  II * 0 9
wyrób Karet, Powozów, 

Bryczek i Wózków,
które po najumiarkowańszej cenie szanownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakoteż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obowięzuje się.
^ ^ “ Niemniej przyjmuje wszelką naprawę, 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute­
cznienie. (1380-1-)

Do Apteki Juliusza Riedla
w SAMBORZE

potrzeba (1326-4-14)

s u  a  ts e  at t  a .
HANDEL KORZENNY

B. Z A W A D Z K I E G O
W  KRAKOWIE,

obok k o śc io ła  P . M aryi w  R ynku  g l., 
zaopatrzony

w świeie Towary kolonialne,
poleca takow e po cenach najniższych, także

Drożdże prasowane
funt po 46 kr. w. a.

Winogrona codziennie świeże
nadchodzą. (1249-1.12)

ANTONI SAPALSKI
K M J L 'W Il®  M l i i i

m a  z a sz c z y t o z n a jm ić  s z a n o w n e j P u b lic z n o śc i, o p a tr z y ł  sw ó j

Skład snklen męzkich
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 57,

w  św ie ż e  g u s to w n e  i j a k  n a jtrw a ls z e  to w a r y  z f a b ry k  b e lg ijsk ic h , f r a n ­
c u s k ic h  i r e ic h e n b e rg s k ic h ; a  co  w a ż n e , iż  z a k u p i ł  z n a c z n ą  i lo ś ć  ty c h ż e  
z W ystaw y Londyńskiej, k tó re  co  d o  d o s k o n a ło ś c i  w sz e lk ie  in n e  
p r z e c h o d z ą ;  p o le c a  w ię c  z w y m ie n io n y c h  m a te r y a łó w  ja k  n a jo b fic ie j, z a ­
o p a trz o n y  p o d łu g  w sz e lk ic h  w y m a g a ć  k ro ju  n a jw ła ś c iw ie j  w y p ra c o w a n y

wielki wybór

OBUHOV BAH0D9WICH
o ra z  w y ra b ia  su k n ie  p o d ł u g  n a jśw ie ż sz y c h  m ód  p a r y z k ic h , w sz y s tk o  
p o  c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h , p rzy jm u je  tak że  w sz e lk ie  o b s ta lu n k i i t a ­
k o w e  p u n k tu a ln ie  i a k u ra tn ie  w y k o n y w u je .__________________________(<33t ~3)

W hrabstwie Tenczyńskiem
jest do w ydzierżaw ienia

F O L W A B  K,
składający się z 88 morgów gruntu  orne­
go, 6 m orgów łąk i 40 m orgów  pastw i­
ska, od 1 P a ź d z i e r n i k a  r .  b .

Bliższa w i a d o m o ś ć  w Administracyi 
Dóbr w Krzeszowicach. (1257-1 3)

wmmi  4 » , o o o  
najrozmaitszych Koszul,

2 ,0 0 0  tu z in ó w
Chustek płóciennych,
1,000 sztuk Płótna,

sprzedaje po cenach jak n a jta ń sz y c h

F. GUMPLOWICZ
W KRAKOWIE

I B M  Z K I f l l t
Braci Chotomshich, Worono­

wicza i Spółki
w  KRÓLEWCU w  P r u s a c h  

m a  sw o je  K a n to r y : 
w KRÓLEWCU w Prusach (Kónigsberg in 

Preussen).
w BYDGOSZCZY w W. Ks. Poznuńskiem,

(Bromberg m Grossherzogthum Posen). 
sv LONDYNIE 8 Great College Street Cam 

den Towii, London N. VV. 
A g e n t u r y  i S p e d y c y e :  

w WROCŁAWIU , w POZNANIU , TORUNIU, 
NIESZAW IE, WILNIE, WARSZAWIE  

PARYŻU, PETERSBURGU i TURYNIE. 
D tm  nasz podejmuje się załatwiać w szelie stoeun 

ki rolnicze, przemysłowe, handlowe, artystyczne, na­
ukowe, — tyczące się sprzedaży lnb zakupu pomię­
dzy Królestwem Pol-kiem, Rosyą, Niemcami, An­
glią, Francyą i Anstryą.

Bierze w komis kupna, sprzedaże lab dzierżiwy, 
dóbr lasów, domów za ł°/( komisowego; — produ­
któw, narzędzi, maszyn, sprzętów rolniczych, prze 
myślowych, artystycznych, naukowych i domowych 
za 2°/0; — towarów kolonialnych, p.-oduktów chemi­
cznych, win, cygar, oweeów zagrań cznycb świeżych 

suszonych, ryb, ptaków, zwierząt, tak co do chowu, 
jak i do spożycia itd- za 3 do 5%.

Celem przedsięwzięcie naszego: wygoda pu­
bliczna, zysk drobny ale częsty; —• ola tego wszelki 
rabat, do jakiego zwykle mają prawo komisyonrrzy, 
a który ofiarują fabrykanci lub kupcy, odstępuje ko­
mitentom, ograniczając lię na wyżćj wymienionych 
yskach. (1091-4-)

przy ulicy Grodzkiej Nr. 85 na przeciw
Pana Armatysa.

Składu futer
(1213-1-3)

F R A N C I S Z E K  W O L F
l i r a w l e c  d a m s k i  *  W i e d n i a

poleca swój najobficiej zaopatrzony skład z wy­
borem wszelkiego gatunku

Płaszczów i płasz­
czyków Damskich
najlepszych i nąjnowszych materyi w nąj- 

gU8towniejszym i nąjmodniąjszym kr ju  po ce­
nach zadziwiająco tanich stałych.

Lokal sprzedaży druga buda przy Sukien­
nicach od rogu ulicy św. Jana vis-Avis handlu 
korzennego W. Fischera obok budy Bernarda 
Bernardy, majstra szewskiego z Wiedniu

(1248 1-6)

Guwernantka
niemiecki, oraz muzykę, znajdzie miejsce zaraz 
w Król. Pols, do 2ch panienek. Wiadomość 
Nr. 596 ul. Szpitalna lsze piętro, n 266-1-3 )

J A N  G E L L A  
Fabrykant Kapeluszy

w KRAKOWIE,
poleca swój dobrze zao­
patrzony Sklep w kapelu­
sze jesienne, zimo­
we, filcowe i aksa­

mitne ubrane i nieubrane 
szanow nej Publiczności 

Ulica M ikołajska przy kościele P an ­
ny Maryi pod L. 3 7 4  (1279-1-3)

O R T O P E D Y C Z N Y
Zakład Lekarski
Dr. Lorinser i Fiirslenberg 

w  U nter-D ó b lin g  N r. 26 pod W ie-

U W I A D O M I E N I E .
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić P. T. Szanownej Publiczności, że dnia Igo Paź

dziernika r. b. przenosi swoją
cukiernię, kawiarnię, bilard i oberżę

do domu p. Landego p ul Nr. 6 w rynku pod nazwą „Zajazd obywatelski* pod god­
łem „Złotego L w au, składającą się z 15 gościnnych na główną ulicę i do słońca po­
łożonych, suchych pokojów. Oraz utrzymuje nadal zajazd pod Nr. 10. mający naz­
wisko „Hotel de Russie" w kamienicy p. Eberm anna w rynku. , Tudzież było s tara­
niem podpisanego wyż wymienione lokalności najgustowniej i najwygodniej dla Sza­
nownej Publiczności urządzić. Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczas doznane 
ł a s k a w e  względy, poleca się i nadal ich szanownej dobroci. (1 2 9 5 -1  3 )

Tarnopol dnia 28 W rześnia 1862.___________________ JFe l ia c

P oszukuje się osobę do chłopczy­
ka 6-letniego, k tó raby  przytem 

uzdolnioną była dawać starszym  lekcye ję ­
zyka francuzkiego i muzyki. — Bliższą w ia­
domość udzieli się za listami franco pod 
adresą: „ K .  I .  w C z a p l a c h ,  poczta 
Sambor. (1201-1-3)

Ost rzeżen i e !
Właściciel i dzierżawca polowamia ogła­

sza, iż na gruntach dworskich i w łościań­
skich wsi Karniów, państw a Ko&cielniki 
z przyległościami, oraz w łościańskich wsiów 
CzM ce i Głęboka, p o l o w a ć  n i e  w o l n o .

gj^T N ieuw zględniający  tego sam sobie 
przypisze szkody i nieprzyjemności, jakieby 
go spotkać mogły. (1267- i-r.)

iniejszem zaw iadam iam , że z u p o  
_  ważnienia ck. Rządu
ZżMad wychowawczy 

< I l a  I W V l l . V
z bieżącym rokiem szkolnym, mianowicie 
od d n i a  1 5  i * a ź d a i e ! ' » i l t a  r -  •>•
w Krakowie otwieram. —  Rodzice lub 
Opiekunowie życzący sobie pod  tym. wzglę­
dem wejść ze mną w układy, zechcą się 
zgłosić wprost do Administracyi „Ciasa.*

Karolina z Krobickich Żak S k a  rszewska. 
(1293 1-6)

W  J e z u p o lu ,
2 m ile  o d  S ta n is ła w o w a  w  ziem i 

H a lic k ić j ,  u  
Władysława Dzieduszycldego,

jest od 158° Października do 10e° 
L istopada r. b.

30 sztok koni z wolnej 
ręki do sprzedania,

m ianowicie:
4  O g ie ry , k i l k a  K la c z y  i m ło ­
d z ie ż y  c z y s tć j k r w i  a n g ie lsk ić j, 
re s z ta  sz tu k  p o c h o d z e n ia  o ry e n -  

ta ln e g o  i o ry e n ta ln e .
( 1265- 1 - 6 )

jDoktora Hehra
Ekstrakt nerwowy.

(Dr. B e h r ’s  N e r v e n -Extract.) 
Lekartw o to wynalazku dok to ra  Behra, 

jest jedynym  prędko i pewno leczącym  
środkiem  wszelkie z osłabienia nerw ów  
pochodzące  churoby , jak M elancholia, 
H ypochondrya, Hvsterya, Epilepsia, kurcz 
żołądkowy, szum  w uszach, ból zębów, 
bicie serca, cierpienie hem oroidalne i 
przeciw w szelk im  reum atycznym  bółom 
jest dośw iadczonym  i najpewniejszym 
środkiem ; —  prawdziwy nie fałszowany 
dostać tylko można w A ptece W. Molę- 
dzińskiego pod Barankiem  przy Małym 
Rynku w Krakowie. —  Cena flaszki wraz 
7. inform acyą użycia 2 złr, w a.

( 1288 - 1 - 3)  Kił/ii.

Ogłoszenie przedpłaty na dzieło
NAUKA HOMEOPATYI,

(Lehrbuch der Homoopathie von Dr. Arthur Lutze etc. — Cothen). 
(w 8ce najmniej 30 arkuszy druku), spolszczona za upoważnieniem autora — nakładem 

I t r  a A n t o n i e g o  f i u  c  z  k o i  v  s  k  i  e g  o ,
praktykującego lekarza homeomąty we Lwowie, przy ulicy 1'renela L. 116.

Jak statystyka lekarzy całej monarchii austryackięj, podana przez Dr. J. Nader’a w 
Wiedniu świadczy, przypada na całą Galicyę, Bukowinę i Krakowskie nieco więcej nad 1000 
lekarzy, między nimi mamy podług spisu w II. poszycie czasopisma lekarskiego „Homeo- 
pata polski" r. b. na 45 lekarzy allopatów, tylko jednego lekarza homeopatę. Brak le­
karzy homeopatów przymusza publiczność przeświadczoną o zbawiennych środkach homeo- 
patyi, studyować tę naukę z książek niemieckich lub francuskich, które nie dla każdego są 
przystępne, mamy tedy wielu światłych obywateli, zwolenników homeopatyi, którzy w tej 
dziedzinie w obcym języku się mozolą— i mimo wielkich trudów, wiele dobrego swoim do­
mownikom i biednym włościanom świadczą. Chcieliby oni w ojczystym języku mieć prze 
wodnika tej nauki, — niestety żaden krajowiec homeopata nie zabrał się do podobnej pracy 
albowiem mała liczba lekarzy homeopatów jest tak dalece praktyką zajęta, że im braknie 
materyalnego czasu, a do tego nie każden lekarz homeopata w naszym kraju posiada polski 
język i z tej przyczyny nic mamy w polskim języku homeopatycznych książek, wyjąwszy niedo 
kładne tłómaczenie Dr. Konst. Heringa i CI. Millera p. n. Domowy lekarz homeopata.

Zamiłowanie w homeopatyi spowodowało sumiennego zwolennika do tłómaczema dzieła 
Dr. Artura Lutzego p. n. „Lehrbuch der Homoopathie von Dr. Arthur|Lutze etc. —  Cothen 
i8 6 0 ."  Lecz takie tłómaczenie ma swoje nie małe trudności, potrzeba oprócz znak mitej 
wiadomości niemieckiego, łacińskiego lub francuskiego języka , jeszcze dobrze być obznajo- 
mionym w dziedzinie sztuki lekarskiej, mianowicie w homeopatyi, ażeby można oddać wie- 
rzytelnie i zrozumiale ducha autora w polskim języku.

Ze względu na dobro ogółu, na sławę i rozpowszechnienie zbawiennej nauki Dra. 
Samuela Hahnemana, ażeby też powstrzymać pochop samolubnych i zarozumiałych przemy­
słowców, objąłem mimo braku czasu i sił spracowanych, ciężki obowiązek wierzytelnego 
opracowania wyż wymienionego dzieła, i zamierzam go wydać w całości, co, jeśli Opatrzność 
dozwoli, do końca stycznia 1863 r. uskutecznionem będzie.

Cena wspomnionego dzieła w drodze przedpłaty do końca grudnia b. r. jest 4 złr 
w. a., później nastąpi podwyższona cena.

Przedpłata przesyła się franco do redakcyi czasopisma lekarskiego Homeopata polski 
przy ulicy Frenela I. 117 we Lwowie.

Drugi poszyt czasopisma Homeopata polski rozesłany; w redakcyi można jeszcze 
dostać całoroczne wydanie 186! r. D r .  A n t o n i  K u c  s lk o  w  s ie i ,

(1098-8-5) redaktor czasopisma lekarskiego „Homeopata polski", prz j vlicy
F reoe la  1. 116 we Lwowie

X
N r .  

d n i e m .
Zakład ten urządz- ny jest zupełnie do wy­

leczenia wszelkich skrzywień, znajduje się 
w bezpośredniej bliskości Wiednia, otoczony 
obszernemi zakładami ogrodowemi, może orzez 
czas dwuletniego istnienia swego wykazać naj­
celniejsze skutki; — pzyjmuje tak dzieci jak 
i dorosłe osoby na zupełne utrzymanie i ku- 
iacyę. ,

Ortopedyczna kuracya, ktorasię uskutecznia 
podług najściślejszych zasad umiejętności, da 
się zastosować szczególnie: przy skrzywie­
niach pacierza, przy krzywej szyi, ściąganiu 
się i zatwardnieniu wstawów, zapaleniu weta- 
wów (dobrowolnem okulawieniu), świdrowa­
niu w kolanach, przy krzywych kolanach, okrą­
głych szpiczastych lub za płytkich nogach.

Pacyenci mieszkają lub w osobnych poko­
jach lub wspólnych, a zakład udziela oraz 
lekcyj gimnastyki, i pływania, również zwy­
kłych przedmiotów s tkolnych, obcych języków, 
muzyki i robót ręcznych damskich.

Drukowane programy przesyła zarząd za 
kładu na pisem ne lub ustne żądanie.

Dr. Fr. Lorinser
ck pr maryusz, Wiedeń Nr. 12.

( 0P2-3-6) Dr. M. Filrstenberg.
„Stadt Singstrasae im deutschen Hause

Para Hlaczy
ra so w y c h  m łodych , 

oraz ,
A D  " N f c / W

p o c z w ó rn y , o sz k lo n y  le k k i, 
jest >4o sprzedania razem lub osobno. —  Bliż­
szą wiadomość powiiąść można w domu pod 
U. 171 przy ulicy Kanonnćj w oficynie na II 
p i ę t r z e . ______      (1287-1-)

Największy wybór tOWarÓW blawatDJCh
był, jest i zawsze będzie w handlu

T A D E U S Z A  I Z I Ę B Ł Y
w - w - a s  Ł . - w m 7 ■  m c .

To nie są czcze słowa, tak jest w rzeczywistości, i by zadosyć uczy­
nić wymaga niom U. T. Publiczności, nakupiłem osobiście tak za grani­
cą, jako też i w W iedniu towarów wszelkiego rodzaju z fabryk  
angielskich, fr&ncuzkich, włoskich, saksońskich i krajowo- 
wiedeńskich w  znacznej ilości, i sprzedaję takowe po tak nis­
kich cenach, że żaduej konkurencji obawiać się nie potrzebuję, 
z czego dla szanownej Publiczności ta wielka wynika korzyść, iż  
war u inni-i kupiony najtańszym być musi. . . .

Uwiadamiając niniejszem P. T. Publiczność, zapraszam najuprzejmiej 
nie tylko chęć kupna mających, ale też i wszystkich, do odwiedzenia mo­
jego magazynu, gdzie się osobiście o prawdzie powyższej przekonają.

Afl. Zarzuthi, czy li w ogóle tak zwane confection w y ­
przedaję aa bezcen, ponieważ przedmiot ten zupełnie z mody już 
wyszedł, a natom iast sprowadziłem najnowsze i najmodniejsze materye 
wszelkiego rodzaju tak szerokie, że z takowych suknie 1 chustki lub szale za 
razem wyrabiają się, a co w łaśnie teraz jak żurnale mod okazują, jest 
najmodniejszem (M 8-18-30)

T a d e u s z  U z ię h ło ,  we Lwowie „pod Litwinką* i. 231.

Uczniowie ze szkńł real­
nych i technicznych
nacie professora sikół wyższych, który domowo lek 
cye z matematyki, fizyki, chemii, rysunków itd. sam 
udzielać będzie.

Bliższa wiadcmolć w księgarni P. Baumgartena 
w Krakowie. (12S0-2 3)

W Księgarni W .  F l s s a  w Bochni
jest do sprzedania za umiarkowaną cenę

podręczna angielska Praska 
drukarska żelazna,

do akcydensów, z fabryki „E. <Sf W. Ulbner Albino 
Press London.44 (1248 2-3)

Do zach o w a n ia  piękności — do 
p rzy w ró cen ia  m łodości — M leko li­
liow e—  S ły n n y  na  ca ły m  św ieciep łyn

Eau de Lys de Lohse
flakon oryginalny p o ................... 3  złr.
pół n *   1 „ 50 c.
przez królew sko pruską w ładzę rządow ą le­
karską zbadany, przez w szystkich  lekarzy i 
lekarskie Fakultety, jako  jedyny niezaw odny  
środek piękności w ypróbow any i uzn an y; —  
powraca każdej skórze m łodocianą św ieżo ść , 
nadąje tw arzy, szy i, p lecom , ramionom i rę­
kom śn ićżną b ia łość , delikatność, m iękkość i 
gilj^ość, orzeźw ia, up iększa i odmładnia skórę, 
jak żaden inny środek, tudzież gubi w szelkie  
nieczystości skóry, jako to : p ieg i, zapalenie 
od słońca, żó łte  plamy, plamy wątrol ne i od 
ospy pochodzące, krosty, m iedziany kolor 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerw oność n o ­
sa, liszaje , wyrzuty skórne, ospę ze  spieki 
p o w sta łą , opalenie od słońca, ukąszen ie ko­
m arów, pieczenie skóry, zm arszczki na twarzy  
i t. p. —  Z zaręczeniem  za skuteczność.

Jest do nabycia w yłączn ie tylko w g łó w ­
nych składach angielskich i francuskich, oraz 
w głównym  składzie u pana B a r t l a
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są ze wszystkłch lekarstw  czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatw ardzeniu. żółci, flegm ie, 
boleści żołądka etc. Lekarstw o to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez za 
chowania dyety.

Znajdują się w aptece pana Molędziń- 
skiego w Krakowie pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 6- 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów  za opakowanie.

W Drukarni „CZASU." Raądzca Drukarni) Antoni Rother.


